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Kraków. S 


obota 2 Marca 1901. 


Rok XX. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


racznia: półrocznia kwartalnia: miaalecznia 
SORESCU .  . . ... | «at 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węg., z przesyłką poczt. | 32 ,„ 16a K 2 kor. 70 b, 
W Państwie Niemieckiem . . . .| 40 , 20 , 10 8 „ 50, 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach | 48 , 234 , 12 , NOE 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.: — we Lwowie w Biurze dzien- 


elków A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
tadsyłać franco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie, — Listów nieżrankowanych 
nie przyjmuje sie. 

Rękopisów nadsyłanych Kedakcya nie wraca. 

Adres Redakoyi i Administraoyi: „W. Reforma“ ul. Jagielleńska 10. 


Teleron Redakoyi Nr 41, Administracyi 401. 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie (zniżonej od sty- 
cznia p. r.) prenumeraty, której warunki 
podano w nagłówku, obok tytułu dzien- 
nika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje ty Ako Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
uione w nagłówku dziennika. 


Z Rady państwa. 


I znowu nic.. Nic nie zrobiła Rada państwa, 
do staregu rachunku przybył nowy dzień zmar- 
nowany. 

Przynajmniej Izba poselska, jako taka, dzień 
ten do swoich „plusów“ zaliczyć mie może. — 
Tak zw. „obrady“ o tyle obudzają zajęcia, o 
ile odzywają się wśród nich mniej lub więcej 
ordynarne wykrzykniki. Urządzają się formalne 
rozmówki. głośno prowadzone między posłami. 
Zachowanie się, któregoby nie zniesiono nawet 
w średnio przyzwoitej knajpie, zyskało sobie 
prawo obywatelstwa w austryackim parlamen- 
cie. Powiedzieć komuś grubijaństwo, czy to dru- 
giema posłowi, czy ministrowi, czy prezydento- 
wi Izby, to coś tak zwykłego i w parlamencie 
powszedniego, że przestaje dziwić. 

Na wczorajszem posiedzeniu, po przewidzia- 

nem z góry odrzuceniu nagłości wniosku Sile- 
ny'ego, przystąpiła Izba do wyboru komisyi dla 
długów państwa. Ponieważ wybory odbywały się 
imiennie, więc posłowie wypoczęli sobie po 
chwilowej emocyi. Bo komisyi tej wybrani zo- 
stali: Fuchs, Kaftan, Kozłowski i Wolffhardt. 
Zaszczytnie znany antisemita Schneider za- 
pytał potem prezydenta, czy przydzielił „żydow- 
akim dziennikarzom* osobne pokoje, aby posłom 
na korytarzach nie deptali po piętach? Odpo- 
wiedział na to hr. Vetter krótko, że sprawa 
ta dawno już została nregulowana. 
"Kaiser żądał od prezydenta Izby, aby od- 
wodził posłów od stawiania nagłych wniosków, 
poczem zarządził tajne posiedzenie, ce- 
lem dokonania cenzury nad interpelacyą Schoe- 
nerera. Posiedzenie tajne było względnie dosyć 
spokojne, bo Schoenerer zaraz z początku 
zwymyślał Izbę i prezydenta i oświadczywszy. 
że w tej „komedyi* udziału nie weźmie, wyszedł 
z sali. W ślady mistrza pośpieszył Iro, — więc 
powietrze się oczyściło, Przeciw odczytywaniu 
interpelacyi przemawiali księża: Kern i Schei- 
cher, a po kilku jeszcze mowach uchwalono 
obskurnej interpelacyi w protokole nie za- 
mieszczać. 

Weszło także w zwyczaj, że posłowie zabie- 
rają w Izbie głos, nie otrzymawszy na to od 
prezydenta pozwolenia. Tak* i wczoraj po 0- 
twarciu jawnego posiedzenia, pos. Iro zwymy- 
ślał prezydenta Vettera za cenzurowanie inter- 
pelacyj i zapowiedział mu obstrukcyę, jeżeli 
jeszcze jednej interpelacyi nie odczyta. 

Posiedzenie jawne otwarto po to tylko, aby 
prezydent następne zapowiedział na dzisiaj o 
godzinie 11 rano. 

O wiele ważniejsza, niż w Izbie, toczyła się 
akcya poza Izbą. Prawie między wszystkiemi 
klubami a rządem toczyły się pertraktacye. 
Rząd skurczył już wszystkie swoje żądania do 
dwóch punktów: uchwalenia ustawy re- 
krutacyjnej i wódczanej. To jest przed- 
miotem targu. Czy niemiecka partya ludowa 
dobiła targu, nie wiadomo. Pierwotnie w tym 


względzie rozsiewane wieści okazały się co 
najmniej przedwczesnemi. 

Idzie także o Czechów. 

Nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że 
urządzają oni i nadal zdecydowani są prowa- 
dzić obstrukcyę. Przez zgłaszanie i moty- 
wowanie wniosków nagłych mogą oni, bez krzy- 
ków i hałasów, udaremnić wszelką produktywną 
pracę parlamentu. Rząd nawiązał tedy z klu- 
bem czeskim rokowania, a wczoraj porozumie- 


wano się bardzo gorliwie. Parlamentarna ko- 
misya klubu czeskiego była w prawie perma- 
nencyi, a prezes Pacak zostawał w ciągłym kon- 
takcie z czeskim ministrem Rezekiem. Jaki był 
skutek tych zabiegów, dotąd nie wiadomo. 


Matactwa niemieckie. 
(Kor. „N. Reformy“). 


Wiedeń, 28 lutego. 

(St.) Wczorajsze zajścia w parlamencie po- 
twierdziły w zupełności charakterystykę obstru- 
kcyi, podaną w ostatnim liście. P. Schoenerer 
przespał „Katzenjammer*— Wolf, Stein i Iro, 
zażywszy nieco wczasu, uczuli w sobie znowu 
siłę do dalszej pracy. A ponieważ i p. Fressl 
na niemieckich przykładach wzorowanej takty- 
ki obstrukcyjnej się trzyma, awantura była 
nieuniknioną — no i punktualnie wybuchła. 

Od początku sesyi powtarzamy, że tylko pró- 
ba, czy uda się stworzyć w tej Izbie stałą 
większość. może dać trafną odpowiedź na py- 
tanie, czy Izba będzie zdolną do pracy lub nie. 
Tej próbie atoli p. Koerber Izby poddać nie 
myśli, zbytnio o własną dbając skórę. Przeko- 
nani też jesteśmy, że radykaliści niemieccy nie 
posuwaliby tak dałeko swojej brutalności, gdy- 
by nie wiedzieli, że p. Koerberowi wielką wy- 
rządzają przysługę. Dowody tego twierdzenia, 
każdy, komu na tem zależy, widzieć może 
codziennie w Izbie. Wczoraj dopiero, podczas 
przerwy w obradach Izby, p. Wolf, odbywszy 
konferencyę ze swoimi „ludźmi“, o rezultacie 
jej natychmiast raportował osobom z najbliż- 
szego otoczenia p. Koerbera. 

Niemcy mimo swojej „wyższej kultnry* ni- 
gdy nie należeli do zręcznych taktyków parla- 
meniarnych. Obecni zaś ich „przywódcy“ są 
to takie miernoty, że każdemu ułatwiają odga- 
dywanie nietylko swoich planów, lecz i zamia- 
rów tajnie z nimi złączonego rządu. Przekona- 
nie o tem udzielać się powoli zaczyna i przy- 
wódcom Koła polskiego, 0 czem świadczy wczo- 
rajsze oświadczenie hr. Dzieduszyckiego, 
aczkolwiek w bardzo dyplomatyczny wypowie- 
dziane było sposób. Że matactwa Niemców, na 
spółkę z rządem organizowane są według pe- 
wnego planu, Świadczą o tem także relacye 
dzienników niemieckich i urzędowej rzekomo 
„Reichsrathscorrespondenz*. Ostatnia zwłaszcza 
podaje każdą uwagę, wypowiedzianą przeciw 
Kołu, mowę posła Eugeniusza Abrahamo wi- 
cza natomiast, zawierającą niektóre trafne od- 
powiedzi na podniesione zarzuty, w krótkim, 
jałowym podała wyciągu. Wobec takiego za- 
chowunia się Niemców i rządu, niema nawet 
mowy 0 tem, żeby parlament imać się mógł 
spokojnej, pożytecznej pracy. 

Nie pojmujemy też zabiegów „Czasu*, który, 
korzystając z czysto formalnych okoliczności, 
pragnie osłabić o ile możności wrażenia dekla- 
racyj posłów opozycyjnych, wypowiedzianych 
w Kole na temat zachowania się rządu i sto- 
sunku Koła do gabinetu p. Koerbera. Organ 
konserwatystów krakowskich upodobał sobie 
wogóle ton mentorski i czynności tak posłów 
opozycyjnych, jakoteż polskiej prasy postępo- 
wej, często poddaje krytyce w sposób szyderczo- 
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NOWA 


napastliwy. Chwili tak ciężkiej dla reprezen- 
tacyi naszego kraju nie uważamy doprawdy za 
stosowną do małostkowej polemiki. 


Towarzystwo kredytowe ziemskie. 


Lwów, 28 lutego. 

Sprawozdanie telegraficzne z pierwszego dnia 
obrad walnego zgromadzenia delegatów gal. 
Tow. kredytowego ziemskiego, uzupełnić winie- 
nem następującemi szczegółami: 

Przedłożone sprawozdanie dyrekcyi Towarzy- 
stwa z czynności za rok 1900, przyjęte przez 
delegatów do wiadomości, zawiera następujące 
szczegóły: 

Towarzystwo kredytowe ziemskie — zda- 
niem dyrekcyi — rozwija się pomyślnie i wy- 
kazuje dodatnie rezultaty swej pracy. Pomimo 
nieurodzaja i innych klęsk elementarnych, raty 
od zaciągniętych pożyczek wpływały normal- 
nie, a zaległości ratalne zwiększyły się tylko 
o nieznaczną cyfrę, odpowiadającą większej 
sumie udzielonych pożyczek. Liczba zgłaszają- 
cych się o pożyczkę była w roku ubiegłym 
znacznie mniejsza, niż w latach minionych, 
gdyż właściciele promes oczekiwali poprawie- 
nia się kursu listów zastawnych. Zapał publi- 
czności jednak do nabywania listów zastawnych 
ostudziły nieporządki w kilku wielkich insty- 
tucyach hipotecznych niemieckich. To uprze- 
dzenie publiczności dotknęło przedewszystkiem 
listy zastawne węgierskie. Wobec tego listy 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego dzielą wprawdzie wspólną dolę z inne- 
mi i podnieść się w kursie ponad inne nie 
mogą, z porównania jednak okazuje się, że 
dążą one coraz Szybciej do odzyskania tego 
kierującego stanowiska w kraju, jakie zajmo- 
wały przed konwersyą. Z porównania bowiem 
kursn listów galicyjskiego Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego z kursem innych równorzę- 
dnych lub podobnych walorów wynika, że list 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
mimo podatku rentowego, nie stał w roku u- 
biegłym niżej od innych. 

W dalszym ciągu sprawozdania zwraca dy- 
rekcya uwagę jeszcze na jeden szczegół. Gdy 
w dawniejszych latach ofiarowano jej często 
znaczne partye listów Towarzyżwa do naby- 
cia i gdy dla brakn funduszów nabyć ich nie 
mogła, listy te, rzucone na giełdę, powodowały 
nagły i znaczny spadek; teraz podobne oferty 
prawie się nie zdarzają, a zmiana kursu na 
giełdzie odbywa się bardzo powoli i przy bar- 
dzo małej różnicy. W końcu nadmienia dyrek- 
cya, że przyjazne stosunki galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego z Bankiem dla krajów 
koronnych przyczyniają się również do korzy- 
stnego regulowania kursu listów. 

Wedle zamknięcia rachunków obrót ka- 
sowy w roku ubiegłym wynosił: w gotówce 
83,381.922 K 15 h., w efektach 73,455.974 K 
91 h. Wartość imienna listów zastawnych galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, będą- 
cych w obiegu, przekroczyła z końcem r. 1900 
sumę 220 milionów koron. Przy końcu roku 
było bowiem w obiegu: 40/, listów zastawnych 
nieokres. na sumę 4,615.800 K, 40/, listów za- 
stawnych 41-letn. na sumę 6,157.200 K, 4*%, li- 
stów zastawnych 56-letn. na sumę 209,938.400 K. 
Ogółem 220,711.400 K, a gdy z końcem r. 1899 
było w obiegu listów zastawn. 220,094.200 K, 
przeto przybyło 617.200 K. Pożyczek 40/, 56-le- 
tnich wydano w r. 1900 ogółem na 4,123.800 K, 
z której to sumy przypada na Galicyę 4,095.800 
K, na Bukowinę 28.000 K. Z końcem r. 1899 
wynosił własny zapas listów zastawnych koro- 
nowych 56-letnich 2,140.600 K, w ciągu roku 
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Prenumerasatę przyjmują: 


gamiejscową: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie ursędy pocztowe; 
wa: A Mainistenóji „Nowej Reformy", — Magasyn nowości F. A. Grigam i miana 4 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomenowej, plas Maryaeki 2. — Naadeł $t. Kar- 


kupiono 5,730.200 K, razem 7,870.800 K; z koń- 
cem r. 1900 wynosił zapas 1,515.600 K, ulo- 
kowano zatem w ciągu r. 1900 6,355.200 K. 
Stan winkulowanych listów zastawnych wyno- 
sił z końcem r. 1900 38,872.200 K. a w poró- 
wnaniu z rokiem ubiegłym powiększył się o 


|1.265.400 K. Zaległości ratalne wynosiły z koń- 


cem 1899 roku 2,676.127 K 18 h., obecnie 
wynoszą 2,710.095 K 95 h, zatem więcej o 
33.968 K 77 h. W r. 1900 wdrożono 351 egze- 
kucyj, pozostało z 1898 r. 66, było więc w toku 
ogółem 417 egzekucyj, z których odwołano lub 
wstrzymano 327, tak, że na rok 1901 pozo- 
stało 90. Sekwestracyj zaprowadzono w roku 
1900 64, pozostało z 1899 r. 36, było więc w 
toku 100. Z liczby tej odwołano 62, tak, że na 
rok 1901 pozostało 32 sekwestracyj. Licytacyj 
wdrożono w 1900 r. 46, pozostało z 1899 r. 
56. było przeto w toku 102. W ciągu r. 1900 
z liczby tej wstrzymano, odwołano lub ukoń- 
czono 39, tak, że na r. 1901 pozostało jeszcze 
63 licytacyj. 

W sprawie uwolnienia listów zastawnych od 
podatku rentowego, wyraża dyrekcya ubolewa- 
nie, że odnośna ustawa nie otrzymała dotąd 
sankcyi cesarskiej. Natomiast nzyskała dyrek- 
cya wskutek przedstawień w ministerstwie skar- 
bu obniżenie wymiaru podatku zarobkowe- 
go. Obniżenie to przedstawia się cyfrowo jak 
następuje: Tytułem podatku zarobkowego pła- 
cono mniej: w r. 1897 o 11.919 koron 5 hal. 
w r. 1898 o 14.480 koron, 16 hal, w r. 1899 
o 16.590 koron 42 hal., w r. 1900 będzie mniej 
o 16.964 koron 76 hal. razem mniej o 59.954 


koron 84 hal. Prócz tego udało się uzyskać u 
Izby giełdowej wiedeńskiej epust 2000 koron 
na opłacie za notowanie listów. W niedalekiej 
przyszłości spodziewa się otrzymać dyrekcya 
jeszcze opust paru tysięcy koron na opłacie 
stemplowej od kuponów. 

Po przyjęciu sprawozdania dyrekcyi z czyn- 
ności za r. 1900 zdawał p. Moysa, imieniem 
komisyi rewizyjnej, sprawozdanie o czyn- 
ności dyrekcyi i zamknięciu rachunków za rok 
1900, poczem postawił następujące wnioski: 1) 
bilans za rok 1900 zatwierdza się, 2) za admi- 
nistracyę majątku Towarzystwa w czasie od 1 
stycznia do końca grudnia 1900 udziela się dy- 
rekcyi absolutoryum, 3) za odpowiednią admi- 
nistracyę fundnszu rezerwowego i właściwe za- 
rządzanie sprawami Towarzystwa, wyraża Zgro- 
madzenie dyrekcyi uznanie, 4) z zysków roku 
1900, wynoszących (po potrąceniu 20.000 koron 
na fundusz możliwych strat) 111.049 koron 49 
hal. przeznacza się: a) do funduszu emerytal- 
nego 33.941 koron 38 hal., b) do funduszu re- 
zerwowego 77.108 koron 11 hal., 5) połeca się 
dyrekcyi, aby z zysków Towarzystwa w roku 
1901 wstawiła kwotę 10.000 koron na pokry- 
cie możliwych strat, powstać mogących przy 
lokacyi gotówki, 6) na remnneracye urzędników 
i wsparcia dla urzędników i sług Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego przeznacza się dyrek- 
cyi fundusz dyspozycyjny na r. 1901 w kwo- 
cie 10.000 koron. 

Wnioski te, jak już wiadomo, zgromadzenie 
uchwaliło. 

Na popołudniowem posiedzeniu. interpełowa- 
no komisyę statutową, dlaczego nie rozesłała 
członkom swego referatu w sprawie zmiany 
statutu. 

P. Włodzimierz Gniewosz odpowiedział, iż 
dyrekcya z powodu wyboru delegatów nie mia- 
ła czasu zająć się tą sprawą. Zajęła się nią 
dopiero w styczniu i zmieniony statut przedło: 
ży na przyszłorocznem zgromadzeniu. 

P. Krzysztof Abrahamowicz, podziękował imie- 


niem Bukowiny za przyjęcie jej do Towarzy- 
stwa. prosi jednak, aby ze statutu wykreślono 


lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. KHkiera, ni. Karmeli- 
cka 18. — Zamiejsoową proenumoratę 
Lwowie Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W Przemyślu Hoese- 
les. — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp Haasenstein & Vogler (talsże 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Or 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachiam i Norymberdze). — Herr ma 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Société Mataelle de 
Pubiicitć A. Lorette, directeur, Rae Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie dotego upoważniony p. Jan Strycharski, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — Nadesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h od 
wiersza. — Głłesy publiozne po 1 kor. od wiersza. — Załąo 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. 
od100 egz. dia miejzcowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


i ogłoszenia przyjmują: Biera dsienników we 


zniki do „N. Reformy“ (prospekty, 


ustępy zawierające dla Bukowiny pewne za- 
strzeżenia. 

Zmianę statutu uchwalono odroczyć do roku 
przyszłego. 

W dalszym ciągu na wniosek referenta Ru- 
droffa uznano wybór p. Nowosieleckiego na de- 
legata z Dobromilskiego za ważny. 

P. Komorowski omawiał dalej nadużycia kwe- 
stora Towarzystwa w powiecie kałuskim na 
dobrach Tomaszowce, i żądał, aby dyrekcya 
wynagrodziła poszkodowanych, którymi są wło- 
ścianie. Na wniosek p. Liliena, uchwalono spra- 
wę odstąpić dyrekcyi do uznania. 

Posiedzenie odroczono na dziś. 


Portugalska Ubao. 


Od kilku dni depesze. nadchodzące przez 
Madryt z Portugalii, przynoszą wiadomości o 
demonstracyach w Oporto, mających tensam 
charakter, co demonstracye w Madrycie, wyni- 
kłe z okazyi wstąpienia panny Adeli Ubao 
do klasztoru. Sprawa jednak Róży Calmon 
w Oporto o tyle więcej jest zajmującą, że do- 
prowadziła już do zatargu dyplomatycznego 
między Brazylią a Portugalią. Wedle ostatnich 
doniesień z Lizbony, całe to zajście — nie 
dość jeszcze wyjaśnione — przedstawia się 
w ten sposób: 

Konsul Brazylii w Oporto, Calmon, wzywał 
pośrednictwa sądów portugalskich, aby prze- 
szkodziły zamierzonemu przez jego córkę wstą- 
pieniu do kiasztoru. Ponieważ zaś córka jego 
jest pełnoletnią, przeto postarał się 0 uzyska- 
nie świadectwa lekarskiego od dyrektorów szpi- 
tala dla umysłowo chorych „Conde de Fereira“ 
tej treści, że córka jego jest chorą na umyśle. 
Podobno jednak inni lekarze orzekli, że „se- 
niorita* Róża jest zupełnie poczytalną. Dotąd 
historya ta miała charakter sporu rodzinnego 
i gdyby nie wypadek, jaki zaszedł ubiegłej 
niedzieli, nie byłaby zyskała światowego roz- 
głosu. 

W tym dniu krytycznym 0 godzinie 10 za- 
jechały przed kościół „de la Trinidat* dwa po- 
wozy, w których siedziały trzy zawoalowane 
damy. Weszły one do kościoła w chwili, gdy, 
po mszy skończonej, wychodzili zeń pobożni. 
Wśród nich znajdowała się żona konsula, pani 
Calmon, jej córka Róża i synowa. Na te trzy 
kobiety rzuciło się w portalu kościoła sześć, 
czy ośm osób. Między niemi znajdowały się 
owe trzy zawoalowane damy, które co dopiero 
wysiadły z powozów. Jedna z nich przecisnęła 
się tuż do samej seniority Róży i zapytała ją: 

— Jedziemy? 

— Jestem gotowa! — odparła drżącym z wzru- 
szenia głosem zapytana. 

Wówczas napastnicy starali się wziąć między 
siebie Różę, nie udało się im to jednak bo 
matka chwyciła ją kurczowo za rękę i nie 
chciała puścić. Byłoby się napastnikom zapewne 
udało uprowadzić swą ofiarę, gdyby nie to, że 
w tej chwili zjawił się Konsul, który nadszedł 
później, bo przedtem załatwiał jakiś interes 
w zakrystyi. . Widząc, co się dzieje, dał sygnał 
na gwizdawce. a następnie zaczął z całej siły 
przywoływać policyę. Na krzyk zrozpaczonego 
ojca, któremu chciano w sposób tak bezczelny 
nprowadzić córkę, nadbiegło z pomocą kilka 
osób, a między niemi detektyw policyjny i re- 
daktor dziennika „Diario de la Forde“. Poli- 
cyant zoryentował się szybko w sytuacyi, cho- 
ciaż napastnicy, chcąc go zmylić, żądali od 
niego, aby aresztował konsula za zgorszenie 
publiczne. 

Wreszcie, dzięki wspólnym usiłowaniom ojca, 
matki, szwagrowej, senatora i detektywa, udało 
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BAJORAS. 


Zerowisko litewskie. 


Powieść współczesna. 


Część pierwsza. 


15 (Ciąg dalszy). 

— A co! nie mówiłam! — tryumfowała 
Marylka w pierwszym porywie młodego 
uczucia i dumy. 

, Ale ją Wanda leciuchno ujęła pod ramię 
i tem właśnie przyprawiła 0 straszne za- 
kłopotanie. 

Jerzy Brażys, chłop litewski i kolega 
szkolny Henryka, stał przed swojem szczę- 
ściem Jeszcze bardziej onieśmielony i poda- 
wał wiązankę świeżutkiego kwiecia. 

Dziewczę spłonione wzięło w ręce wonn» 
konwalie i fijełki i machinalnie przytuliło 
do twarzy. | 

— Wspaniały trubadur! więc całą dro- 
gę z Wilna Wiozłeś te kwiatki w wacie 
1 w ręku. narażając się na odmrożenie kil- 
ku palców? — żartował Henryk. 

— Jakże można? — szepnęła Marya. 

„Oboje stali wprost siebie zakłopotani i nad 
miarę szczęśliwi. 

hciałem w wazonikach, ale nie było -- 
tłomaczył się Jerzy. 

— I ktoby uwierzył, że ten człowiek umie 
rozkazywać tysiącom, a jednym ruchem ra- 


mion wyrzucił niedawno w górę godnego 
M4 Sidorenkę? — niby oburzał się Hen- 
ryk. 

— Nie pleć Henryś! — bronił się Jerzy. 

— Siadajcież, panowie. do stołu, herba- 
ta gorąca w tej chwili bodaj jest najpotrze- 
bniejsza dla pana Jerzego — zapropono- 
wała Wanda, wyręczając siostrę przy stole. 

— Jurgis, palniem staruszki ! — zachęcał 
Henryk. 

— Wolę herbatę. 

Rozmowa zaczęła się ożywiona i śmie- 
chem przeplatana, a Jerzy przyniósł z 
przedpokoju całą masę pakunków. 

— Wszystko, zdaje się, załatwiłem. 

— Więc i uprząż moja, którą tatuś mi 
obiecał? — spytała Marya. 

— Jest i niezwykle piękna, a z pewnością 
kłuć będzie w oczy wszystkich naszych dy- 
gnitarzy tutejszych — upewniał Jerzy. 

Połączonemi siłami obaj młodzieńcy roz- 
pakowali uprząż, prawdziwą krakowską 
z brzękadłami i płachtami. 

— Wścieknie się Jerszow, a utoną w żół- 


ci własnej pop i Sidorenko — śmiał się 
Henryk. 

— Żeby jednak ojczulek nie miał stąd 
kłopotu? — troskała się rozważniejsza 


Wanda, gdy siostra promieniała z zachwytu. 
— Ubiorę Grażyną dziś jeszcze i poje- 
dziemy na spacer do Kropian — odgrażała 
się dziewczyna. 
— Nasi działacze tutejsi to może i nie 
znają tych ostrych przepisów wileńskiej 
policyi — uspokajał Jerzy. 


— To siedźcież tu sobie i gadajcie, ja|checkiej wspaniałomyślności, ja wolę regu- 


spieszę nad jezioro — rzekł Henryk po 
chwili. 

— Pana Jerzego zatrzymujemy na cały 
dzień — serdecznie prosiła Wanda. 

— Więc niech pójdzie do mojego pokoju 
i przypadnie do poduszki na kilka godzin— 
dodał Henryk. 

— Zaraz tam poślę kogo — skoczyła Ma- 
rya. 

Lecz Jerzy oparł się stanowczo, nie jest 
bowiem zmęczony ani trochę a rad posie- 
dzi godzinkę przy gawędce. 

— Nawet mogę pójść z paniami nad jezio- 
ro, poczem dojadę do siebie i wpadnę do 
zaścianka. 

` — Proszę powiedzieć rodzicom, Heli i bra- 
ciom, że dziś koniecznie muszą przyjechać 
do nas wieczorem — prosiła Marya ser- 
decznie. 

— Nasi rodzice życzą sobie tego bardzo— 
dodała Wanda przyjaźnie. 

Dziękuję paniom 
z uczuciem. 

Potem zasiedli we troje do rozpakowania 

reszty paczek. Jerzy przywiózł dużo ksią- 


odrzekł Jerzy 


żeczek polskich i litewskich, a w zanadrzu |. 


nieco pism zakordonowych. Cieszyli się te- 
dy tą nową zdubyczą, sprowadzaną stale 
za własne oszczędności, i już układali pla- 
ny zużytkowania najlepszego. 

— Ja już tylko sprzedaję książki — po- 
chwalił się Jerzy. 

— Ja wolę darowywać — dodała Wanda. 

— Jest w pani dużo szlachetnej i szla- 


lować stosunki z współbraćmi na podsta- 
wie ich własnej, już dobrze zrozumiałej ko- 
rzyści, i w ten sposób oszczędzać dla tych, 
którym na książki braknie istotnie. 

— Ależ tu prawie wszyscy Są biedni — 
wtrąciła Marya. 

— Tak nie jest, zapewniam panią, lecz 
trzeba patrzeć na ich byt nie z punktu po- 
trzeb i urządzeń dworu w Lubiszkach — 
odparł Jerzy gorąco. 

— Lecz musi pan przyznać, ze pieniądz 
psuje serdeczność stosunku i przynosi Zza- 
pach jakiegoś niby handlu. 

— Taki handel jest tylko zaszczytny, ai 
co się traci na idealnej stronie stosunku 
z pozoru, odzyskuje się stokroć w podnie- 
sieniu godności ludu. Niech lud nie staje 
przed dworem w roli żebraka lub stale ob- 
darowywanego, bo to go zawsze poniża 
a często demoralizuje. 

Jerzy to mówił z zapałem niezwykłym 
i ogniem w źŹrenicach. 

— A zawsze pan umie głębiej sięgnąć do 
serc ludzkich i wydobyć prawdę istotną — 
odpowiedziała Wanda. 

— Więc nawet dziatwie mej nie mogę do 
wolnie rozdawać elementarzy? — żaliła się 
Marya. 

— Elementarz jest wyjątkiem i także upo 
minek jest dozwolony, to też jeźli pani po- 
zwoli, składam w jej ręce sto egzemplarzy 


już oprawionych i proszę je rozdać podług 
upodobania — poprosił Jerzy, kładąc jednę 
paczkę na stronie. 


Za chwilę Wanda zagłębiła się w prze- 
glądaniu otrzymanych pism i broszur i 
w tym ceiu usiadła pod oknem. więc Jerzy 
i Marya zostali sami przy stole. 

— Tak mi dziś było pilno do Lubiszek — 
mruknął Litwin. 

— Bo pan jechał z prochem i dynamitem — 
drażniło się dziewczę, wskazując ręką na 
surowo zabronione druki. 

Nie to! — mruczał żałośnie. 

— Proszę prędko wracać i nie spóźnić 
sie na obiad, a koniecznie zaprosić wszy- 
stkich swoich. Niech pan prosi Helę, ażeby 
wybrała się do nas odrazu na dni kilka. 

— Popsują mi tu panie prostaczkę swoją 
dobrocią. 

— A proszę zabrać z sobą wiolenczelę, 
urządzimy koncert dla mamy i tatusia. 

— Dobrze, panno Maryo. * 

Stał jeszcze chwilę zakłopotany, a wre- 
szcie podał dziewczynie dużą paczkę i bła- 
gal: 

— To »Lituania« Grottgera — niech pani 
to przyjmie dziś... od Litwina. 

— Panie Jerzy, czy to się godzi? wszak 
to rzecz kosztowna i tak trudna do sprowa- 
dzenia — szepnęła Marya niemal ze łzami 
w oczach. 

— Nie ja to-pani daję, to dają ci wszy- 
scy biedacy, którym twoja ręka tylekroć 
otarła łzę z oczu, którym tylekroć Dani nio- 
słaś książkę, lekarstwo lub pociechę ser- 
deczną — rzekł silnie wzruszony. 

(C. d. n.) 
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się ściągnąć senioritę Różę ze schodów kościel- 
nych i wsadzić ją do powozu, na którego ko- 
zioł wsiadł detektyw, a który odwiózł ją wraz 
z matką i szwagrową do domu. Wówczas do- 
piero napastnicy, widząc, że nie powiódł się 
im zamiar uprowadzenia seniority Róży, zniknęli 
w tłumie, jaki tymczasem zebrał się przed ko- 
Ściołem. Na miejscu jednak pozostał sam kon- 
sul, na którego rzuciła się pewna część publi- 
czności, podczas gdy inna część wzięła jego 
stronę. Skutkiem tego powstała formalna bójka. 
Dopiero silnemu oddziałowi policyi, jaki wezwa- 
no, udało się jej kres położyć. 

Zarządzone natychmiast przez władze poli- 
cyjne śledztwo wykazało, że owemi trzema za- 
woalowanemi damami były: donna Marya Wi- 
ktorya de Almeida Garret, donna Pe- 
stana i guwernantka jej dzieci, Irlandka, miss 
Mackenzie. Wedle obiegających wieści, se- 
niorita Róża miała być uprowadzoną do domu 
państwa Pestanów, skąd miała się udać do kla- 
sztoru. 

Powyższa awantura ma podwójne skutki. Raz, 
wywołała niezmierne oburzenie wśród liberal- 
nych żywiołów całej Portugalii i była powodem 
hałaśliwych demonstracyj przeciw księżom i 
klasztorom w Oporto, a następnie spowodowała 
ostre wystąpienie rządu brazylijskiego, którego 
przedstawiciel czynnie znieważony został przed 
kościołem „de la Trinidad*, Wyjaśnienia, jakie 
otrzymano w tej sprawie w Rio de Janeiro 
z Lizbony musiały być niewystarczające, skoro 
wedle ostatnich wiadomości, nadeszłych z Por- 
tugalii, rząd brazylijski rozkazał swemu kon- 
sulowi. aby natychmiast z rodziną opuścił Oporto. 
Wobec tego sprawa panny Róży Calmon może 
mieć oniemal donioślejsze znaczenie, niż sprawa 
panny Ubao. 


Z krakowskiej Rady miejskiej. 
Kraków, 1 marca. 
(Pisme cesarskie. — Ś. p. ks. Fox. — Zamknięcie ra- 
chunków funduszu ebrotowego miejskiego i funduszu wo- 
dociągowege. — Podkop przy ulicy Lubicz. — Regulacya 
ulicy Nad Rudawą. — Tallard. — Budynek Akademii 
sztuk pięknych.) 


Z wielką biedą o godzinie 6 wieczorem ze- 
brało się 30 radców i rozpocząć można było 
posiedzenie, na którem odczytano pismo dele- 
gata p. Laskowskiego, donoszące, że cesarz 
„z zadowoleniem przyjął do wiadomości* tele- 
gram z doniesieniem o otwarciu w Krakowie 
wodociągu im. cesarza Franciszka Józefa. Pre- 
zydent Friedlein poświęcił następnie wspo- 
mnienie zmarłemu radcy miejskiemu, Ś. p. ks. 
kan. Foxowi, i zaproponował, aby do sekcyi 
prawniczej powołano radców m.: prof. Cyfrowi- 
cza, prof. Kasparka i prof. Rosenblatta. Zgo- 
dzono się na to, poczem przystąpiono do po- 
rządku dziennego. 

Prof. Ponikło przedstawia sprawozdanie 
zamknięcia rachunkowego funduszu obrotowego 
miejskiego za rok 1899. Dochody tego działu 
wynosiły 1,390.169 złr. 3:/, ct., rozchody 
1,401.572 złr. 291/,, Po odtrąceniu wydatków 
przechodowych, dochód wynosił 1,390.169 złr. 
31/, ct, a rozchód 1,566.098 złr. 291/4 ct; wo- 
bec tego okazuje się niedobór kasowy 
w r. 1899 złr. 175.929 ct. 26, który został po- 
kryty resztą kasową z roku 1898, wynoszącą 
180.244 złr. 82 ct, wskutek czego zapasy ka- 
sowe z końcem roku 1899 zmniejszyły się do 
kwcty 4315 złr. 56 ct. Sprawozdawca przed- 
stawia następnie zamknięcie rachunków fundu- 
szn wodociągowego, dające w stanie czynnym 
i biernym sumę 962.653 złr. 27 ct. Przyjęto do 
wiadomości i udziełono odpowiedzialnym urzę- 
dnikom kasowym absolutoryum, uchwalono ró- 
wnież szereg rezolucyj: 

Wzywa się oddział rachunkowy, aby przy zesta- 
wianiu zamknięć rachunkowych w przyszłości uwi- 
doczniał przy każdej subwencyi tak dochodów, jak 
wydatków, ile wpłyneło więcej lub mniej w docho- 
dach, względnie wydano więcej lub mniej w wyda- 
tkach, niż było preliminowanem w budżecie; aby 
kredyty dodatkowe odróżniano na kredyty uzupeł- 
niające (Znschuss-Credite, Erganzungs-Credite) i wła- 
ściwe kredyty „dodatkowe* (Nachtrags-Credite), od- 
noszące się do wydatków nowych, budżetem zgoła 
nie objętych, i aby kredyty nzupełniające uważano 
za przekroczenia budżetu usprawiedliwione; aby 
w kolumnie, obejmującej kredyty uzupełniające i 
dodatkowe, podawał odnośną uchwałę Rady lub sek- 
cyi, a w kolumnie: „Uwaga* podawał -przy zna- 
czniejszych przekroczeniach w krótkości motywa 
usprawiedliwiające; aby w kolumnie „Uwaga* przy 
pozycyach względnie subpozycyach dochodów, które 
wykazują w porównaniu z budżetem znaczniejszą 
nadwyżkę lub niedobór, podawano na podstawie do- 
chodzeń oduośnych wydziałów przyczyny, jakie na 
to wpłynęły. 

Wzywa się komisyę budżetową, aby wobee sta- 
łego zmniejszania się od lat 6 nadwyżki dochodów 
z działu III, rzeczywiście osiągniętych po nad do- 
chody budżetem preliminowane, zastosowała większą 
niż dotąd ostrożność w preliminowaniu tych docho- 
dów. 

Rada miasta przypomina , komu należy, uchwałę 
swą, powziętą przy uchwalaniu budżetu na r. 1898, 
która brzmi, jak następuje: 1) Z powodu wzrasta- 
jących kredytów dodatkowych poleca się sekcyom, 
ażeby przy układaniu preliminarza budżetu wsta- 
wiały wszystkie wydatki, w roku budżetowym po- 
nieść się mające, by uniknąć, ile możności, kredy- 
tów dodatkowych, które czynią cały układ budżetu 
iluzorycznym, o ile zaś w ciągu roku chodzi o no- 
wy wydatek. budżetem nie objęty, mają odnośne 
sekcye zwracać się dość wcześnie o opinię do sek- 
cyi skarbowej, czy znajdzie pokrycie na ten wyda- 
tek, a następnie dopiero przedstawić sprawę Radzie 
miasta. 2) Za przekroczenia kredytów, budżetem 
uchwalonych, lub czynienie wydatków, budżetem nie 
przewidzianych, na które sekcya, względnie Rada 
miasta, naprzód kredytu dodatkowego nie uchwali- 
ły, odpowiedzialni będą naczelnicy departamentów i 
budownictwa, wydatki zarządzający. 3) Uprasza się 
prezydenta, ażeby z całą ścisłością czuwał nad wy- 
konaniem powyższych uchwał. 

Dr Staniszewski przedstawia następnie 
obszerny wniosek, który się streszcza w tem, 
że gmina m. Krakowa odbierze w swe posia- 
danie wybudowany przez zarząd kolei państwo- 
wych podkop w ulicy Lubicz za wypłatą jej 
przez skarb kolejowy jednorazowego odszkodo- 
wania w kwocie 24.000 koron. Rada przyjmuje 
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ten podkop tąkim, jakim jest obecnie i nie sta- 
wia żądania, aby podkop ten skarb sam roz- 
szerzył. Wniosek ten uchwalono a następnie 
dr Staniszewski przedstawił dalsze wnioski, ty- 
czące się podkopu przy ulicy Lubicz. A więc: 
Gmina m. Krakowa rozszerzy ten podkop z 10 
na 14 metrów i w tym celu od masy spadko- 
wej $. p. Zofii Wołodkowiczowej zakupi obszar 
410 metrów kwadratowych po cenie 110 koron 
a więc za sumę 45.000 koron. Na cel rozsze- 
rzenia drogi dojazdowej przyczyni się krakow- 
ska spółka tramwajowa sumą 6000 koron. — 
Gminie przysługiwać będzie prawo rozebrania 
murów piętrowego budynku przy ulicy Pawiej. 
Na częściowe pokrycie ceny kupna, przeznacza 
Rada miasta kwotę 24.000 koron, jaką otrzy- 
ma od zarządu kolejowego, dalej kwotę 6000 
koron, złożoną przez krakowską spółkę tram- 
wajową, oraz udziela na zakupno kredyt 15.100 
koron, do budżetu r. 1901 wstawić się mający. 
Całą tę seryę wniosków uchwalono. 

Uchwalono dalej: za cenę 2040 koron zaku- 
pić od pp. dra Adolfa Grossa i Hermana Kroo 
część parceli w ulicy nad Rudawą dla regula- 
cyi tej ulicy; przyznać kredyt dodatkowy 1171 
koron 42 hal. na utrzymanie zakładu Tallarda 
na Dajworze i 1190 koron na utrzymanie bu- 
dynku akademii sztuk pięknych. Miano jeszcze 
dalej obradować, ale „trzydziesty* z radców 
gdzieś się zgubił i uniemożliwił temsamem kom- 
plet. 


Kronika. 


Kraków, 1 marca. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arknsz 5 powieści p. t.: „Stannica Hulaj- 
polska* tomu IV. à 

Uniwersytet ludowy. W piątek i w sobotę od- 
będą się dwa ostatnie wykłady dra Brunnera o 
chemii, 

W koncercie, który urozmaici loteryę artysty- 
czną „nad Nilem“, odbyć się mającą w nadchodzącą 
niedzielę, wezmą udział: pani Morska-Popławska, 
pani Helena Ruszkowska, artystka opery lwowskiej, 
oraz pp. Wierzuchowski, Skarzyński i dr Szenk. 
Podczas loteryi przygrywać będzie orkiestra 56 
pułku. 

Z Towarzystwa muzycznego. W piątek, dnia 
8 marca wystąpi w Towarzystwie słynny baryton, 
Antoni Sistermans wraz z pianistką p. Liną Mayer. 
Bilety sprzedaje kancelarya Towarzystwa muzy- 
cznego w godzinach urzędowych. 

Przypominamy, że jutro w sobotę o godzinie 8 
wieczorem odbędzie się zebranie towarzyskie w na- 
szym „Sokole* dla członków i ich rodzin. Wstęp 
wolny. 

Koncert religijny urządzonym będzie dnia 10 
marca w sali hotelu Saskiego. 

W „Ognisku*, stowarzyszeniu drukarzy i lito- 
grafów (Rynek, 1. 12, III piętro) w niedzielę dnia 
3 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się przed- 
stawienie amatorskie. Dane będą: „Barkarola* Ga- 
walewicza i „Zaczarowany szlafrok“  Librowicza. 
P. B. Kopystyński wypowie monolog. 

Z teatru komunikują nam: Dziś odbyła się ge- 
neralna próba z 4-aktowej komedyi St. Kozłowskiego 
„Dyana“, w której grać będą główne role panie: 
Siemaszkowa i Ordonówna, pp.: Sobiesław, Sosnow- 
ski, Zawadzki, Zelwerowicz, Przybyłowicz, Jednow- 
ski i Zawierski. Autor sztuki przyjechał do Krako- 
kowa. „Dyana* jest pierwszą sztuką z trylogii, na 
tle życia ks. Józefa Poniatowskiego osnutej — jej 
akrya toczy się w r. 1803. Następne części trylogii 
nosić będą tytuły: „U stóp Wawelu“ i „Nad El- 
sterą*. 

Ks. arcybiskup warszawski Popiel w prywa- 
tnej klinice ocznej prof. Wicherkiewicza poddał się 
dziś rano operacyi katarakty. Operacya wypadła 
bardzo pomyślnie. Ks. arcybiskup przez kilka dni 
pozostanie w prywatnej lecznicy prof. Wicherkie- 
wicza. 

Z kancelaryi Domu Matejki komunikują nam: 
W ciągu miesiąca lutego zwiedziło Dom Matejki i 
jego zbiory 19 osób za biletami wsiępu po 40 ha- 
lerzy, 3 osoby za biletami wstępu po 1 koronie i 
3 osoby za osobną opłatą, uwidocznioną w księdze 
darów. Z tego tytuła wpłynęło do kasy Fowarzy- 
stwa ogółem 23:60 koron. 

Cyrk zjechał do Krakowa i rozpocznie przedsta- 
wienia w najbliższą środę w budynku przy ulicy 
Dieulowskiej. 

„0 telofonie i telegrafonie* mówił wczoraj 
p. Leon Klecki w sali zakładu fizycznego. Prelegent 
przedstawił licznie zebranym słuchaczom w wyczer- 
pnjącym wykładzie budowę i działanie telefonu, mi- 
krofonu, oraz najnowszego wynalazku na polu tele- 
fonetyki, telegrafonu, przyrządu, zapisującego dżwięki, 
wchodzące do telefonu. 

Następny wykład z rozpoczętego cyklu odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 4 b. m., o godzinie 6 wie- 
czorem, w tejsamej sali. Wykładać będzie profesor 
fizyki w uniwersytecie lwowskim, dr J. Zakrzewski, 
na żemat: „Oświetlenie elektryczne“. 

Kołe krakowskie Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych. Na walnem zebraniu wybrano 
przewodniczącym dyrektora dra Ignacego Petelenza, 
zastępcą przewodniczącego radcę Tomasza Sołtysika. 
Do wydziałn weszli: prof. Franciszek Chowaniec, 
Eugeniusz Grabowski, Juliusz Ippoldy, Jan Jaglarz, 
Stanisław Jaworski, Kajetan Kosiński, Karo] Kunz, 
Wiktor Schmidt, Jan Strojek, Józef Winkowski; 
„jako zastępcy: prof. Jan Kubliński, Bronisław Świ- 
ba. Nowo wybrany wydział ukonstytuował się, wy- 
bierając sekretarzem Wiktora Schmidta, zastępcą 
Franciszka Chowańca, skarbnikiem Stanisława Ja- 
worskiego. 

W sobotę, dnia 2 b. m., odbędzie się w „Colle- 
gium novam*, o godzinie 6 wieczorem, zwyczajne 
posiedzenie Koła z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Omówienie kwestyonaryusza w sprawie 
nauki języks polskiego, ref. prof. Antoni Mazanow- 
ski; 2) Dalszy ciąg dyskusyi nad odczytem dra 
Biera w sprawie instytucyi lekarzy szkolnych. 

Usiłowana kradzież w szkole realnej. Dzisiej- 
szej nocy nieznany sprawca otworzył sobie główną 
bramę w szkole realnej i wszedłszy do kancelaryi, 
wytrychem usiłował otworzyć kasę wertheimowską, 
w której mieściła się znaczniejsza gotówka. Lecz wy- 
trych widocznie był zły i siły złoczyńcy za małe, 
gdyż niezdoławszy nic wskórać, tajemniczy a gro- 
Żny gość wyszedł, nie popełniwszy Żadnej szkody. 
Za złoczyńcą policya czyni poszukiwania. Fj k 

Tandetę usunięty naroszcie!, Od kilku% dni 
trwało przenoszenie iąprzewożenie,, rupieci_ i”stra- 


NOWA REFORMA. 


Sobota, 2 Marca 1901. 


ganów z placu Wielopole na nowe miejsce prze- 
znaczenia, na grunta p. Seinfelda przy brzegach 
Wisły. Dzisiaj zaledwie parę rozrzuconych bud wi- 
dnieje jeszcze na placu, stosy gruzów, wśród któ- 
rych tłumy żebraczych niedorostków szukają pilnie 
czegoś, czego sami nie wiedzą. Na opustoszałym 
placu, obok dawnej tandety, budują duży drewnia- 
ny gmach „cyrku Victora“, który zjechał do Kra- 
kowa i za parę dni rozpocznie przedstawienia. Na 
miejscu wstrętnych kramów, które tak długo szpe- 
ciły miasto, założony będzie skwer. 

Dlaczego Kraków, także pod pewnym względem 
europejskie miasto, posiadający kilka zakładów kli- 
nicznych, nie może się zdobyć na karawan dla bie- 
daków, umierających w tych klinikach, tylko ich 
wywozi na nędznym dwukołowym, straszliwie skrzy- 
piącym wózku, na cmentarz. Przecież najmniejsze 
nawet miasteczka posiadają karawan dla swoich 
biednych. 

Wieczysta fundacya. Stowarzyszenie pożyczkowe 
i oszczędności „Wzajemna Pomoc* w Podgórzu u- 
tworzyło wieczystą fundacyę w kwocie 2.000 koron 
na zapomogi dla podupadłych rolników i rzemieślni- 
ków powiatu podgórskiego z gmin następujących: 
Borek Fałęcki, Gaj, Kobierzyn, Kurdwanów, Łagie- 
wniki, Mogilany, Płaszów, Pychowice, Skotniki, Swo- 


ludności 12.274, z wojskiem 12.774. Przyrost wy-|  Bogoliepow od chwili, jak tylko został mini- 
nosi tedy 2950. Jeżeli jeszcze doliczymy liczbę lu-|strem oświaty, wydał cały szereg rozporządzeń, 
dności w gminie Załubińcze, której przyłączenie do |które w najwyższym stopniu oburzyły słuchaczy 
miasta wkrótce ma nastąpić, liczba ludności w No-| uniwersytetów rosyjskich. Mianowicie zaś oddanie 
wym Sączu przenosić będzie 20.000 i wtenczas|za karę do wojska około 300 studentów kijowskich 


Nowy Sącz liczony będzie do większych miast. 

Generał Galgotzy. „Militär - Zeitung“ zapisuje 
pogłoskę, że generał Galgotzy, komendant korpusu 
przemyskiego, ma być mianowany inspektorem ar- 
mii w miejsce ks. Ludwika Windischgraetza, który 
zostanie przeniesiony w stan spoczynku, ponieważ 
przekroczył już 70 rok życia. 

Pogrzeb š. p. Wojciecha Gersona. Z War- 
szawy donoszą: Jakkolwiek pogrzeb ś. p. Wojciecha 
Gersona naznaczony został na godzinę 1 po połu- 
dniu, już przed 12 godziną wezoraj kościół począł 
zapełniać się publicznością, a na pół godziny przed 
rozpoczęciem nabożeństwa już nie można było się 
przecisnąć do kościoła ani na dole, ani na dwa 
chóry, gdzie też zgromadziła się wielka liczba osób. 
Ci, którzy nie mogli się pomieścić w kościele, za- 
pełnili plac przed nim. Najwybitniejsi przedstawi- 
ciele nauki, literatury i wszystkich dziedzin sztuk 
pięknych, tłumy uczennic i uczniów ś, p. Gersona, 
z których wielu ma juź dziś włosy szronem po- 
kryte, wreszcie olbrzymie zastępy inteligencyi — 


szowice, Tyniec, Wola Dachacka, Wróblowice i 
Wrząsowice. Z odsetek od fundacyi wypłacane będą 
co roku w dniu św. Wojciecha 2 zapomogi po 5, 
2 po 10, 2 po 15 i 2 po 20 koron. Prośby z po- 
daniem przyczyn ubóstwa, wystawione przez zwierz- 
chność gminną, a potwierdzone przez urząd para- 
fialny, należy wnosić najpóźniej do dnia 30 marca 
do dyrekcyi stowarzyszenia „Wzajemna Pomoc“ 
w Podgórzu. 

„Czytelnia polska“ w Czerniowcach odbyła przed 
paru dniami doroczne walne zgromadzenie. Preze- 
sem wybrano ponownie p. Józefa Wisłockiego, 

Składki na pomnik ś. p. Chałubińskiego 
w Zakopanem, przyjmować będzie Administra- 
cya „Nowej Reformy*. 

„Zemsta na adwokatach*. Pod tym tytułem za- 
mieszcza „Naprzód* następującą wiadomość ze Lwo- 
wa: „Krąży pogłoska, że władze wojskowe wdro- 
Żyły przeciwko obrońcom, drowi Aszkenazemu i drowi 
Reiterowi, którzy są oficerami rezerwowymi — do- 
chodzenie honorowe i mają ich pozbawić szarży ofi- 
cerskiej za to, że bronili dra Liebermanna i Wi- 
tolda Regera w procesie o zajścia z oficerami w Prze- 
myślu*. 

Zo sfer lekarskich. Sekcya sanocka Towarzy- 
stwa lekarzy galicyjskich wybrała na rok bieżący 
przewodniczącym dra Ludwika Owiklicera, zastępcą 
przewodniczącego dra Zygmunta Nowaka, sekreta- 
rzem dra Aleksandra Stangenhausa. 

Kronika lwowska. Prezydent miasta, dr Mała- 
chowski, powrócił już z wiecu miast i wczoraj 
przewodniczył lwowskiej Rudzie miejskiej; roztrzą- 
sał przedewszystkiem sprawę defraudacyi Nowiekie- 
go. Wróciwszy z Wiednia, zastał już przeprowa- 
dzone dochodzenia wstępne przez wiceprezydenta 
Michalskiego, który zarządził otwarcie biurka No- 
wickiego. Według znalezionych papierów można 
było sprawdzić przedewszystkiem brak 2.286 koron. 
pobranych przez Nowickiego tytułem taks za nada- 
nie obywatelstwa miejskiego i przyjęcie do gminy. 
Nowieki mógł zdefraudować te pieniądze dlatego, 
iż manipulacya była tego rodzaju. że brevi manu 
zawiadomiano stronę o uchwaie przyjęcia i wzywa- 
no ją do złożemia taksy. Taks tych nie wnosił No- 
wieki zaraz do kasy, jak to był powinien, lecz za- 
trzymywał je u siebie. Prezydent nie zaprzecza, że 
manipulacya ta nie była dobrą, ale zastał ją już, a 
była ona dogodną dla stron. W zarządzie realności 
fundacyjnej Bulardów, stwierdza dalej prezydent, 
nie złożył Nowieki rachunków za czwarty kwartał 
r. 1900 i pobrał nadto czynsz za styczeń i luty 
b. r. Razem wynosi to 3.000 koron. A więc de- 
fraundacya, o ile można było dotąd sprawdzić, wy- 
nosi na szkodę gminy 5.280 koron. Stemple od de- 
kretów są w porządku Sprawa dostała się zresztą 
w ręce władzy, a te będą ją już dalej prowadziły. 
Manipulacyę prezydent zmienił, a reszty dokona ko- 
misya, która ma być wybraną dla kontroli nad 
funkcyonaryuszami, zarządzającymi dobrami gminy. 
Po wybraniu tej komisyi, złożonej z 8 członków, 
posiedzenie zamknięto. 

W teatrze wystawiono onegdaj krotochwilę Gliń- 
skiego p. t.: „Baśka“. Przedstawił tam autor le- 
gendową postać Panie kochanku i wziął go z do- 
mowej strony, dając nam Radziwiłła |..w szlafroku 
i szlafmycy. Książęcej buty tam nie wiele, intry- 
ganckiego odcienia mało, nawet jego Radziwiłł nie 
jest owym „z głupia frantem*, za jakiego przy- 
wykliśmy uważać Radziwiłła. Książę jest po prostu 
szerokim szlachcicem, rozbrykanym , jak porządnie 
wykarmiony koń, Dokoia niego bryka także całe 
stado dworzan. Rolę Radziwiłła przepysznie zagrał 
p. Roman, Baśką była Stachowiczowa. — Dalsze 
nowości przygotowywuje dyrekcya teatru miejskiego 
w nieustannej trosce o to, by ożywienie utrzymać 
w repertuarze. Przychodzi teraz mianowicie kolej 
na dwa dzieła z zakresu poważnego dramatu. Na- 
przód daną być ma „Psyche*, niezmiernie intere- 
sująca w założeniu swem praca autorki „Dyletan- 
tów“, p. Zofii Wójciekiej — następnie zaś wysta- 
wi teatr „Złote runo* Przybyszewskiego, — Dodać 
należy, że i operetka , której domaga się pewna 
pewna część publiczności, nie spoczywa na laurach. 
Wystawi ona wkrótce, jako nowość” „Wesołą dwój- 
kę* Zellera, kompozytora „Ptasznika*. 

Z Towarzystwa dla popierania nauki pol- 
skiej we Lwowie. Komunikują nam: Do Towa- 
rzystwa wpisywać się mogą nietylko osoby, zajmu- 
jące się nauką, ale wogóle wszyscy, którzy w uzna- 
niu doniosłości pracy naukowej pragną chociażby 
skromnym datkiem przyczynić się do poparcia jej 
celów. Członkami Towarzystwa mogą być także ko- 
biety. — Członkom przysługuje prawo bezpłatnego 
otrzymywania publikacyj Towarzystwa za cenę księ- 
garską, równającą się wysokości nuiszczonej przez 
nich wkładki, 

Zgłoszenia i wkładki przesyłać należy na ręce 
prof. Oswalda Balzera: Lwów, Archiwum Bernar- 
dyńskie. 

„Niezapałna* nafta. Kramarz Sucher Holzmann, 
w Sadkach koło Zaleszczyk, upewniał kupującego 
w jego sklepie naftę włościanina, że nafta ta jest 
niezapalna i aby tego dowieść, wpuścił do flaszki 
zapaloną zapałkę. — W tej chwili nafta wybuchła, 
a ogień objął przedewszystkiem żonę i 5-letnią có- 
reczkę Holzmannua. Dziecko wskutek ciężkich ran 
umarło za 3 godziny, żona Holzmanna poparzona 
jest tak, że dogorywa, a sam Holzmann ma ciężkie 
rany na twarzy i rękach. 

Spis ludności. Nowy Sącz liczy mieszkańców 
15.149, z wojskowością 15.724. W r. 1890 było 


giej ręki przekaz pocztowy, zaadresowany już i na 
kwotę 2 K 40 h. opiewający, płacąc zań 60 h. — 


zgromadziły się dla oddania ostatniej posługi czło- 
wiekowi, który bliski był im duchem, a dla sztuki 
uiespożyte położył zasługi. 

Liturgię żałobną w kościele, bogato udekorowa- 
nym wieńcami i szarfami, złożonemi na trumnie, 
a porozpinanemi dokoła świątyni — odprawił pastor 
Loth. Chóry odśpiewały pieśni żałobne, a podniosłą 
mowę wygłosił w języku polskim pastor Bursche. 

Po ukończonem nabożeństwie trumnę, mieszczącą 
zwłoki ś. p. Gersona, wynieśli na swych barkach 
członkowie zboru ewangelicko-augsburskiego, poczem 
złożono ją na sześciokonnym karawanie i pokryto 
mnóstwem wieńców, tak, że literalnie utonęła wśród 
kwiatów i zieleni... 

Do grobu zwłoki ponieśli na swych barkach człon- 
kowie tutejszej kolonii malarskiej, poczem zwłoki 
pożegnał w podniosłem przemówieniu pastor Machlajd 
od kolegium zboru ewangelicko-augsburskiego i p. 
Henryk Piątkowski, sekretarz komitetu Towarzy- 
stwa artystycznego, imieniem tegoż Towarzystwa. 

Pruski wyzysk. Piszą nam z kraju: 

Niedawno poruszyło jedno z pism lwowskich spra- 
wę sprzedawania przez pewną firmę szwajcarską ze- 
garków, pierścieni i innych przedmiotów złotych 
systemem kuponowym, przyczem słusznie podnie- 
siono, że tylko pewne, szczególnie sprytne jednostki 
dochodzą w ten sposób tanim kosztem do przedmio- 
tów wartościowych, gdy inne, płacąc za nie, niczego 
nie dostaną. Dostawca zaś, prócz sowitej zapłaty za 
swój towar, ściąga ponadto do swej kieszeni upła- 
cone już częściowo kwoty przez tych, którzy w po- 
łowie drogi się cofają, nie mogąc znaleść już na- 
bywców na dalsze kupony. 

Podobny proceder, w nieco odmiennym guście, 
uprawia firma pruska „F. W. Pliimacher* w Wald- 
Solingen, która omotała swemi sidłami mieszkańców 
Galicyi, przeważnie ze sfer służby kolejowej lub 
innej rządowej i małomieszczan-rzemieślników. Otóż 
firma ta ma w swej „książce wzorów* 24 kolekcyj 
wyrobów ze stali i srebra „Germania“, jakoto: noże, 
widelce i łyżki, nożyczki i scyzoryk, waga gospo- 
darska i sztućce, młynek do mielenia kawy lub 
mięsa i t. d. — a którąkolwiek z tych kolekcyj 
można otrzymać za 80 h., choć każdej wartość rze- 
czywistia przedstawia kwotę 9 K 50 h. 

A w jaki sposób nabywa się tak tanio? 
Oto sprowadza się od fabrykanta lub kupuje z dru- 


Nalepiwszy markę za 20 h., nadaje się ten prze 
kaz na poczcie, wpłacając wymienioną na nim kwotę. 
Na to otrzymuje się po pewnym czasie w zamknię- 
tej kopercie 4 nowe takie przekazy, zastępnjące: ku- 
pony. Te należy w kołach znajomych i przyjaciół 
zbyć po 60 h., by odzyskać wysłaną poprzednio 
kwotę 2 K 40., a nadto czuwać nad tem, by ka- 
żda z czterech kupujących osób te przekazy na 
poczcie nadała i kwoty 2 K 40 h. wypłaciła. Gdy 
to się stanie, a przedsiębiorca pruski przyjdzie w po- 
siadanie pieniędzy, ten pierwotny gracz taktycznie 
za 80 h. otrzymuje obraną kolekcyę, 

Ale kiedy je otrzyma dalej w szeregu kwadrato- 
wym liczb stojący, a szukający szczęścia osobnik? 
Tu mieliśmy bowiem jednostkę, której łatwo było 
o czterech kupujących; ci jednak razem potrzebują 
już 16, ci znowu 64, dalsi 256, 1024, 4096, 
16.384 i t. d. w nieskończoność! Już w siódmym 
szeregu ilość odkupujących przekracza przeciętną 
ilość mieszkańców całego miasta prowincyonalnego 
wogóle, wliczając w to dzieci i niemowlęta! 

Lecz nawet w wypadku najpomyślniejszym, kiedy 
pierwotny gracz otrzymał przedmioty, fabrykant od- 
niósł niezwykłą korzyść. Daje on bowiem dowolną 
kolekcyę w drodze zwykłego kupna — jak sam ogła- 
sza — każdemu za 9 K 50 h., przyczem ma już 
swój zysk. Przedstawionym zaś sposobem otrzyma: 
1) od adepta szczęścia za pierwszy przekaz 60 h.; 
2) od tegoż nadanym przekazem 2 K 40 h.; 3) od 
każdego z czterech odkupujących przekazami prze- 
słane po 2 K 40 h., a więc: 60 h, 2 K 40 h, 
4 razy po 2 K 40 h. czyli 9 K 60 h., razem 
12 K 60 h, t. jj o 3 K 10 h. więcej, niż ta ko- 
lekcya wedle niego samego jest warta. 

Cóż wobec tego pomogą kongregacye kupców, 
zmierzające do zerwania interesów handlowych z Pru- 
sakami, skoro niema władzy, któraby w drodze sta- 
nęła podobnie dzikim, a na wyzysk obrachowanym 
przedsiębiorstwom ? 

I dziwna! Tensam rząd, który zabrania udziału 
w węgierskiej loteryi klasowej, z obawy uronienia 
części, dochodu z loteryi liczbowej — tu jest bez- 
silny. Wszak mógłby zakazać doręczania takich ka- 
konów adresatom, jak to zrobił z prospektami i lo- 
sami rzeczonej loteryi. 

0 poiskiego orła. Przed sądem ławniczym w Po- 
znaniu stawał p. Chrzanowski, właściciel firmy „An- 
toni Rose“, oskarżony o wykroczenie przaciwko roz- 
porządzeniu regeneyjno-policyjnemu z dnia 17 kwie- 
tnia 1898 r. Wykroczeńie polegało na tem, że rze- 
czoną firma sprzedawała karty pocztowe z wido- 
kami, na których widniał też polski orzeł. P. Chrza- 
nowski skazany został na 30 marek grzywny, gdyż 
trybunał nabrał przekonania, że karty z polskim 
orłem mogą wzbudzić w Polakach pożądliwość ode- 
rwania od Prus pewnej części kraju! 

Zamach na Bogoliepowa, rosyjskiego ministra 
oświaty, o którym doniosły wczorajsze telegramy, 
pozostaje niezawodnie, jak podaje „N. Fr. Presse*, 
w związku z postępowaniem tego ministra wobec 
rozruchów studenckich w Rosyi, a szczególniej 
wobec ostatnich rozruchów w Kijowie. 


rozgoryczyło młodzież. 
O stanie zdrowia rannego w szyję Bogoliepowa 
niema dotąd bliższych wiadomości. 


Zmarli. W Nizzy zmarł nagle Jan Osiecki w 8u roku 
życia swego. Jako porucznik gwardyi narodowej, brał 
czynny udział w rozruchach Lwowa roku 1848. Kontu- 
zyowany na barykadzie w Ruskiej ulicy, dostał się do 
niewoli austryackiej. Odtąd rozpoczął tułactwo i zawód 
redaktorski. Wydawał we Lwowie „Gazetę Lwowską”, 
później zaś w Wiedniu „Meteora*. W ostatnich cza- 
sach troski o życie i procesy familijne zatruły Mu ży- 
cie na obczyźnie. Z osobistością tą gaśnie jeden z Osta- 
tnich nieprzejedńanych rewolucyonistów. Z licznej Rie. 
gdyś familii Osieckich pozostaje przy życiu Teofil, były 
oficer wojsk polskich z 1830 r, i mujor generalnego 
sztąbu Garibaldiego. 


Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu we 
Lwowie zamianowało prowizorycznego starszego komi- 
sarza straży skarbowej Andrzeja Sawickiego starszym 
komisarzem straży: skarbowej Il klasy w IX klasie; ko- 
misarza straży skar owej Władysława Siarzewskiego 
prowizorycznym starszym komisarzem straży skarbowej; 
prowizorycznego komisarza straży skarbowej Waadysła- 
wa Balickiego komisarzem straży skarbowej w X kiasie 
rangi, wreszcie starszego respicyenta straży skarbowej 
Aleksandra Kisielewskiego prowizor. komisarzem straży 
skarbowej. 


Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna krajowałą 
zamianowała: Bazylego Hrycewicza zastępcą nauczyciela 
gimnazyum w Złoczowie; Karolinę Oberhardtową dyre- 
ktorką 3-klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej im. Cza- 
ckiego połączonej z 4-kl. pospolitą we Lwowie; Maryę 
Hauptmanową starszą nauczycielką 4-kl. szkoły pospoli- 
tej żeńskiej połączonej z wydziałową im. Czackiego we 
Lwowie; Franciszkę Gutthyównę nauczycielką młodszą 
4-kl. szkoły w Ustrzykach Dolnych; Helenę Górską na- 
uczycielką młodszą 2-kl. szkoły w Radgoszczy; Stefanię 
Stocką nanczycielką młodszą 2-kl. szkoły w Baligrodzie, 
Paulinę Hanczycównę nauczycielką młodszą 4-kl. szkoły 
w Strzeliskach Nowych; Maksymiłiaua Guńkiewicza i 
Feliksa Taroniego nauczycielami starszymi, a Helenę 
Taroniową nauczycielką młodszą 4-kl. szkoły w Dębni- 
kach; Zofię Stróżecką nauczycielką kierującą, Helene 
Mochnacką nauczycielką starszą 4-kl. szkoły żeńskiej 
w (rzymałowie; ks. Andrzeja Kosztyłę nauczycielem 
religii rz.-kat. 3-kl. szkoły wydziałowej żeńskiej połą- 
czonej z 4-kl. pospolita i ks. Bazylego Dubickiego nau- 
czycielem religii gr.-kai. 3-kl. szkoły wydziałowej mę- 
skiej połączonej z 4-kl. pospolitą w Tarnopolu; Stani- 
sława Borkowskiego nauczycielem kierującym 2-ki, szko- 
ły połączonej z dopełniającym kursem rolniczym w Bi- 
skowicach; Mieczysława Sobieskiego nauczycielem kie- 
rnjącym 2-kl. szkoły w Maszkienicach. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


W sobotę 2 marca: „Dyana*, komedya obyczajowa 
w 4 aktach St. Kozłowskiego (nowość). 
W niedzielę 3 marca: „Dyana“, 


Z kalendarza. W sobotę 2 marca: Heleny ces. wd.; 
w niedzielę 3 marca: Kunegundy ces.; w poniedziałek 
4 marca: Kazimierza kr. poi. 

Wschód słońca dnia 1 marca o godzinie 6 minut 24, 
zachód o godzinie 5 minut 22; długość dnia godzin 10 
minut 58. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 28 iutego po- 
chmurno. Termometr doszedł od — 0'2 ©. do + 97 C. 
Barometr opada. 

Dnia 1 marca o godzinie 7 rano stan barometru był 
7352 mm., termometru — 1'0 C. 

Wiatr południowo-zachodni. 


TOO S U 

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


< e aÁ: ozn" 
Napad 
na p. Goetza w Okocimie. 


Kraków, 1 marca. 

Na wczorajszej rozprawie po odczytanin wszyst- 
kich razem 33 pytań głównych, ewentualnych i do- 
datkowych, zabrał głos prokurator i zapowie- 
dział znowu zażalenie nieważności z powodu dopu- 
szczenia pytania ewentualnego na temat wymusze- 
nia, popełnionego względem p. Goetza. 

Dr Goldhammer zwrócił uwagę prokuratora, 
że on wedle ustawy nie ma prawa do zażalenia 
nieważności z powodu postawienia, ale tylko 
w razie niedopuszczenia jakiegoś pytania. 
Następnie mowca w świetnym logicznym wywodzie 
żądał pewnych stylistycznych zmian w pytaniach, 
wykazywał zamięszanie, jakie w pytaniach wprowa- 
dza rozdzielenie jednego i tegosamego czynu, tj 
ciężkiego zranienia Narzymskiego aż na trzy pyta 
nia (naturalnie co do każdego z oskarżonych), Wre- 
szcie żądał pytań ewentualnych, czy oskarżeni dzia- 
łali pod przymusem moralnym. 

Dr Lewicki i dr Szalay poparli wnioski 
dra Goldhammera i żądali podobnych zmian* w Py- 
taniach, dotyczących ich klientów, a dr Ą bła mo- 
wiez zadowolił się oświadczeniem, że nie zabiera 
głosu, 

Prokurator dowodził, że nie widzi logiki w 
protestach obrońców przeciw rozdzieleniu ciężkiego 
uszkodzenia ni: ; nytania, a co się tyczy moralne- 
go przymusu, t z0 zdaniem mowcy nie było. bo 
oskarżeni mogli przed czynem zapytać się kogoś 
rozsądnego, co mają robić. 

Dr Goldh+1mmer imieniem ławy obrońców 
odpowisdał r:.z jeszcze prokuratorowi, Potrzebę py 
tań o moraln'm przymusie usprawiedliwia już samo 
twierd:enie w ciągu procesu, Że był. Przysi, vi 
mogą zaprzeczyć jege istnienia, ale trzeba; ich 9 *» 
pytać, a nam chodzi, aby odpowiedź, CZy był przy- 
mus. otrzymać od przysięgłych, nie zaś «u proku. 
ratora. Członkowanie wreszcie kwestyi uszkodzenia 
ciała p. Narzymskiego mogłoby spowodować tak" 
nielogiczność, że przysięgli, zatwierdziwszy pytanie 
konstatujące ciężkie uszkodzenie ciała. ujrzeliby się 
zmuszonymi zaprzeczyć pytania, zawierające zamiar 
takiego uszkodzenia. Byłby więc czyn bez zamiaru, 
skntek bez przyczyny. 

Prokurator replikował ponownie, poczem try- 
bunał udał się na naradę nad powyższemi wnio 
skami. 

Podczas tej przerwy wśród obrońców i dzienni- 
karzy krążyła pewna kartka, ołówkiem nakreślo- 
na, którą czytano ze zdumieniem... — Pisał ją 
do oskarżonych obrońca Stylińskiego. a mieszając 
się w niej w sprawy nie swoich klientów, usiłował 
skłonić Sikorę i Kędziora, aby odwołali swe ze- 
znania, a przybrali na siebie dobrowolnie Wszel- 
kie pozory pospolitych zbrodniarzy, Autor owej 
kartki przy tej sposobności, niewiedzieć jakiem pra- 
wem, przywłaszczył sobie prawo przemawiania imie- 
niem... całej Polski! 


(ameryk* łuszczony owies) jako kleik lub zupa jest Zd roxy i w y borny, 
a potrawy te można przyrządzić o każdej porze na gorącej wodzie w 10—15 minut. X X XAK XX K 
XXXXAXKAXX X " Quäker Oats można nabywać WSZĘ ZI 2. 


Sobta 2 Marca 1901. 


Mej więcej po kwadransie trybunał ogłosił u- 
chwzę, odmawiającą wszystkim wnioskom zarówno 
prokratora, jak obrońców, poczem przewodniczący 
udz3lił głosu rzecznikowi prokuratoryi, radcy Czy- 
szcanowi. 

"roknrator mówił bardzo krótko, zaledwie 
mce 10 minut lub kwandrans, a podniósłszy, że 
jejo zdaniem, oskarżeni nie są żadnymi przestępca- 
m politycznymi, tylko zwykłymi zbrodniarzami, po- 
perał poszczególne punkta aktu oskarżenia i za- 
lończył oświadczeniem, że ze spokojem oczekuje 
werdyktu przysięgłych. Zwrócone są na nich oczy 
całej Polski, której imię zostałoby shańbione przez 
nadużycie pozorów patryotycznych do pospolitej 
zbrodni. 

Po krótkiej jeszcze jednej przerwie, spowodowa- 
nej tem, że gaz „nie chciał się palić“ i w sali za- 
panował formalny półmrok, zabrał głos obrońca Si- 
kory, 

W sali zrobiła się cisza zupełna, dziennikarze 
pochylili głębiej i bardziej nerwowo swe głowy nad 
notatkami, otoczone niby rojem gwiazd, gromadą 
świec, któremi ich istotnie wyjątkowo troskliwy pre- 
zydent Morelowski polecił zaopatrzyć. Miano usły- 
szeć obrońcę, któremu nie zak łatwo znaleść ró- 
wanego! 

Dr Goldhammer też nie zawiódł oczekiwa- 
nia, mimo, że brak dostatecznego Światła nie po- 
zwalał mu korzystać z notatek i mimo, że chwilo- 
wa choroba przyprawiła go o zupełnie niemal za- 
chrypnięcie. 

Z „Forum romanum* — mówił — z Świata sta- 
rożytnych bohaterów, uciekł Sikora, w politykę czy- 
nu! Hekubą stała mu się historya średniowieczna, 
algebra i odwieczne prawa statyki, bo on jeszcze 
jako 16-letnie chłopię, on, ten dziecięcy melancho- 
lik i fantasta, podniósł się, aby obudzić olbrzyma — 
lud, porwał się z motyką na słońce. To świadczy 
jedynie o tem, że wielkim był płomień w jego 
piersi, świadczy o bezdennym jego zapale dla ideału 
Ojczyzny, o której najwybitniejszy z poetów osta- 
tniego u nas kierunku powiada: 

„Ty, która mi rozrywasz pieczęcie wszelkich ta- 
jemnie i czytwsz rany ukrytych sił, a po wszyst- 
kich szałach mego Życia roztaczasz tęczę łaski od 
jednego nieba do drugiego!.. przed Twe nogi rzu- 
cam gwiazdy moje, stopy Twe oplatam snów mych 
czarnym kirem, a w ręce Twoje kładę... me serce! 
me serce!*... 

Fantastą, melancholikiem, szaleńcem nawet na- 
zwie ktoś Sikorę? — Dobrze! ale nie zbrodnia- 
rzem! Dla pana prokuratora wprawdzie czyn zawsze 
pozostaje ten sam, bez względu na to, jakie po- 
budki go spowodowały, ale nie może pozostać tem 
samem dla mnie, nie może pozostać dla przysię- 
głych, którzy jako znawcy dusz ludzkich są po- 
wołani. 

Sikora więc działał pod wpływem rozkazu, a bez 
względu na to, czy organizacya, w którą go wcią- 
gnięto, była fikcyą, to jest faktem, Że on w jej 
istnienie wierzył i do posłuszeństwa swym rzeko- 
mym przełożonym w niej zobowiązany był przysię- 
gą. Nie wiem kim był ten, co oskarżonych popchnął 
do czynu, to wiem jednak, że postąpił nienczciwie, 
skoro nie mając sam odwagi do napadu, posłał na 
rzeż chłopców. Stchórzyli łajdaki i wysłali dzieci!... 

Że oskarżeni nie szli z zamiarem zabicia kogo- 
kolwiek, a strzały Sikory były rzeczą przypadku, 
świadczy o tem przgbieg całego procesu, za prze- 
ciwnem zdaniem nie świadczy nic. Sam rozkład 
biur. łamiących się pod kątem prostym, wskazuje, 
Że o ealowaniu i trafieniu uciekającego p. Goetza 
nie było mowy, tem mniej może. być mowa o chęci 
zamordowania p. Narzymskiego. Ten świadek wprost 
nie wiedział o tem, że został zraniony, wcale nie 
widział, aby Sikora do niego mierzył, a Sikora nie 
wiedział, do kogo w Btrachu strzelał i Cziżkowi po- 
tem opowiadał, że zranił, nie wie kogo, „kto wie, 
ozy nie Kędziora“. A wszakżeż, jeśli mamy przy- 
jĄć, że herszt udaje się z „tajnym żandarmem* dla 
popełnienia szeregn zbrodni, to chyba nie po to, 
aby naczelnik zabijał żandarma! 

Jedyny zarzut, którymby naprawdę można obcią- 
żyć Sikorę, to nie zamiar morderstwa i rabunku, 
ale chyba tylko chęć wymuszenia. Jednak i tu tłu- 
maczą go szlachetne pobudki, a uniewinnia przy- 
mus moralny, pod jakim działał. 

Pan prokurator przymusu tego nie chce widzieć, 
ale widzi go nasze poczucie sprawiedliwości, widzi 
go w takich razach nawet ustawa. Ludzie starsi 
łamali się nieraz pò takiem brzemieniem, jeśli 
mieli wybierać pomiędzy choćby życiem, a tem, co 
za „honor“ uważali, a cóż mówić dopiero o mło- 
dych chłopcach? Dla studenta nie ma większej ka- 
ry. jak kiedy koledzy przestaną mu rękę podawać, 
i ośmieszonym zostanie w oczach profesorów, 8 kto 
ma odwągę od studenta VII klasy żądać zdrady, 
niech powie to publicznie, bo ja — jej nie mam!... 

Ta „hańba“, która groziła podsądnym w razie 
nieposłuszeństwa w organizacyi, to zapewne ponęta 
do kpin nie mała, ule ja w tem widzę całą tra- 
gedyę: 

Sikora więc działał pod przymnsem, a ów przy- 
mus był tak silnym, że od łóżka ciężko chorej ma- 
tki Sikora odjechał, bo miał w: kieszeni „rozkaz“, 
że wiedząc, do czego go przezaat «no,, pod koniec 
października wpadł w melanch'laj, jak świadczą 
o nim władze szkolne, ale się vie, oparł i działał 
w przekonaniu, że dobrze sprawie 'polskiej służy. 

Jeśli uznacie panowie przysięgli. że to jest owo 


: „Znańbienie polskiego imienia“, o kturem wspomina 


t 


P- prokurator, to Sikorę skażcie, « wpierw dobrze 
dep Tzecz rozpatrzcie! W sali tej ma się sądzić lu- 
wisi dojrzałych, a jeśli się ma przed sobą dzieci- 
iantastów, to należy pamiętać o słowach poety: 
„Graraa e passa!“ (Spojrz i przejdź). 

la Trmdne zadanie, aby po takim mowcy i po ta- 
śkdej obronie, mówić i nie zgasnąć, podjąć musiał 
obrońca Kędziora dr Włodzimierz Lewicki i wy- 
szedł z niego w całem słowa znaczeniu zwycięsko. 

Niedługo — mówił — zapanuje cisza w tej sali, 
gdzie zapadnie wyrok, którego, jak to p. prokura- 
tor się wyraził, całe polskie społeczeństwo oczeku- 
je. I to jest prawda, ale nie jest nią, aby społe- 
czelistwo pragnęło, iżby młodzież jego wyszła z tej 
gali z piętnem pospolitych zbrodniarzy, lecz owszem 
milej mu będzie przekonać się, że jeśli nawet ta 
młodzież błądzi, to błądzi w dobrej wierze. 

Taką właśnie była cała niniejsza sprawa. Rola 
zaś w niej Kędziora jest znpełnie bierna. Idzie on 
Ł rewolwerem zepsutym, którym co najwyżej rzu- 
cié mógł za kimś, jak kamieniem — a którym nie 
mógł nawet „nabawić strachu i udręczyć* nikogo, 
Jak to twierdzi akt oskarżenia, bo nikt tego re- 
wolweru w ręku jego nie widział aż do chwili roz- 
brojenia — stoj w milczeniu, niczego nie żąda od 
p. Goetza i tem wszystkiem_ spełnia wedle zdania 


prokuratotora zbrodnię usiłowanego morderstwa, ra- 
bunku i t. d. 

A pobudki czynu? Były niemi dusze gorące i 
serca, rwące się do czynu. Czy zaź dzisiejszy sy- 
stem szkolny u nas odpowiada tym naturalnym po- 
pędom młodzieży ?... 

Schylona kilka godzin w szkole nad wyuczaniem 
się przestarzałych formnłek, w najniehigieniczniej- 
szych warunkach, wyszedłszy poza szkołę, traci 
wszelką z nią łączność, czuje tylko, że trzeba coś 
robić, do czegoś dążyć. I na taką glebę rzucił ziar- 
no nieznany, nie wiem zbrodniarz, czy szaleniec, 
Kędzior zaś wybrany został na ofiarę i poddał się 
temu z rezygnacyą. Bierna, milcząca natura chłop- 
ska! Bohaterstwo niewoli w swoim rodzaju! liść 
jesienny, rzucony na falę wypadków! 

A ów wspominany podczas rozprawy człowiek w 
masce, czyż to nie symbol naszych stosunków ? Co 
chwila zbliża się u nas ktoś z zamaskowanemi ce- 
lami do społeczeństwa, do młodzieży, a przypomnę, 
że przed 10 laty w tej samej sali rozegrał się pro- 
ces Hendygerego, który także zakładał tajne zwią- 
zki nibyto z zamiarem zamachu na cara, a w rze- 
czywistości był ajentem prowokacyjnym, chcącym 
ludzi niewinnych taksamo, jak tych oto podsądnych, 
posadzić na ławie oskarżonych. 

Zostawmy wolny lot młodzieży, bo jeśli ze szkół 
wypędzi się nawet pieśń „Boże coś Polskę* i za- 
broni młodym ją śpiewać po kościołach, to młodzież 
będzie się zbierać na tajne schadzki patryotyczne, 
które wyzyska lada zbrodniarz lub szaleniec. 

Proces ten niech będzie ostrzeżeniem dla mło- 
dzieży, aby nie wierzyła byle obcym ludziom, nie- 
chaj też będzie ostrzeżeniem dla społeczeństwa, 
uby tę młodzież wychowywało bardziej po narodo- 
wem. 

Zbrodniarzy mamy karać, ale nie gasić ducha, bo 
ten dnch w razie takim cofnie się w podziemia i 
tam może prochy podpalić. Nie krępować loty, bo 
nam ślimaków nie potrzeba, nie narzucać kajdan 
Prometeuszowi, bo on, broniąc się przed niemi, na 
ślepo będzie rozdawać tem szkodliwsze ciosy! 

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę do 
dziś godziny 9 rano. 


Kraków, | marca. 

Dziś rano przemawiał obrońca Cziżka dr Sza- 
lay, zaczynając w te mniej więcej słowa: 

„Tak się lękam i truchleję, kiedy w polskie 
spaść ma dzieje mord i srom! Lepszy grom!* wo- 
łał nasz wielki Krasiński. To, co stało się 3 listo- 
pada 1900, wprawdzie nie jest „gromem*, ale też 
niepodobna dopatrzeć się w tem, jak chce p. pro- 
kurator, „sromu“, jakoby w galicyjskiem społeczeń- 
stwia szkoła i seminarya wydawały pospolitych ra- 
bnsiów i morderców. 

Takim też rabusiem i mordercą nie może być w 
żaden sposób Cziżek. Sentymentalny i wrażliwy, a 
nadto odporny, przedstawiał podatny grunt dla tych, 
co go chcieli i pozyskali dla tajnej organizacyi. 

I to jest jedyny jego „tytuł* do tego, aby był 
oskarżony o rozmaite pospolite, a ciężkie zbrodnie. 
Cały bowiem jego współudział w całym napadzie 
na p. Goetza był ten, że przez czas jego wykona- 
nia siedział w restauracyi browarowej i pił piwo, 
a więc chyba powiedzieć trzeba, że wykonywał sta- 
tut tajnej organizacyi, popierając w ten sposób 
„przemysł krajowy!* (wesołość). 

A zresztą, że tu nie chodziło o morderstwo, o 
prosty rabunek, to mówią: rozum, serce, ba, na- 
wet duma narodowa. Rozum, bo jeżeli ktoś ma 
określony zamiar popełnienia rabunku, nie idzie 
rabować w biały dzień, do fabryki, gdzie dziesiątki 
urzędników, a setki robotników pracuje. Serce i 
duma narodowa, bo chociaż jesteśmy biedni, obdarci 
ze wszystkiego, takeśmy nisko nie upadli, aby u 
nas wśród szkolnej młodzieży gnieżdziły się zbro- 
dnie. i 

Skazanie Cziżka byłoby pokryeiem żałobą znów 
jednej polskiej strzechy. A Cziżek uwolniony, udo- 
skonalony cierpieniem, dojrzały strasznem doświad- 
czeniem, niech idzie uczyć brać młodszą. Niech idzie 
i uczy własnem doświadczeniem wśród kolegów. 
wśród nauczycielstwa, wśród całej polskiej młodzie- 
ży, że u nag nie ma tajnych stowarzyszeń, nie ma 
konspiracyi, nie ma przewrotowej korrupcyi, że 
młódź polska tylko w zgodzie wszystkich warstw 
i stanów, w wytrwałej pracy, w podniesieniu eko- 
nomicznem i moralnem kraju, w oświacie i uoby- 
wateleniu lndu polskiego, w chrześcijańskiem życiu 
i działaniu, a wreszcie i w miłosierdziu bożem po- 
kłada jedyną nadzieję lepszej przyszłości. 

Obrońca ostatniego z oskarżonych, Stylińskiego, 
dr Abłamowicz zapowiedział z góry, że spro- 
wadzi słuchaczy z obłoków na grunt prozaicznych 
wywodów. A więc Styliński obwiniony jest o współ- 
winę, ale, aby mogła być współwina, trzeba wpierw, 
iżby była wina. Jakżeż zaś wygląda owo „usiło- 
wane morderstwo*, ów „rabunek*, które miał po- 
pełnić Sikora ? Tak, że ich właściwie nie było. Nie 
było przemowy celem zawładnięcia cudzych pienię- 
dzy, nie było na miejscu tych pieniędzy, a więc o 
rabunkn nie ma mowy. Upada też zarzut usiłowa- 
nego morderstwa, bo to, że padły trzy strzały re- 
wolwerowe, nie dowodzi niczego, lecz należałoby 
wpierw wykazać, iż strzały dane zostały z zamia- 
rem zabicia, Tymczasem tutaj strzały były aż nad- 
to wytłomaczone naturalnem zdeuerwowaniem Siko- 
ry. Wszakże ten młody chłopak musiał być zde- 
nerwowany już samem nadzwyczajnem przedsięwzię- 
ciem, nadto w przeddzień pił wieczorem piwo i inne 
trunki, poszedł spać dopiero po półnecy, wstał nie- 
wyspany © 4 rano i znowu na czczy żołądek pił 
piwo czy Coś innego. To wszystko razem stworzyło 
zdenerwowanie, którego wynikiem były straały bez 
zamiaru zabicia. Jedyny zarzut, który mógłby ZR- 
ciężyć na Sikorze, to wymuszenie, ale i ten zarzut 
po bliższem przyjrzeniu się upada. 

A teraz Kędzior, Cóż on robi? Idzie popełniać 
„zbrodnię* z rewolwerem, z którego strzelać było 
niepodohieństwem. I ten jeden fakt czyni go już 
bezkarnym, chóćby nawet Kędzior istotnie udał się 
do Okocima z zamiarem mordowania, gdyż tak wy- 
raźnie postanawia ustawa, Jeżeli ktoś bowiem ma- 
jąc zamiar okradzenia lokatora, zamieszkałego na 
3 piętrze, przystawi drabiukę, sięgającą tylko do 
pierwszego, nie popełnia wedle ustawy zbrodni usi- 
łowanej kradzieży; jeżeli chcąc zamordować kogoś, 
użyje do tego drewnianej szabełki, to nie odpowia- 
da sądownie; jeśli chcąc otruć kogoś, wsypie mu 
do herbaty cukru zamiast strychniny, choćby czy- 
nił to z drżeniem rąk i w najgłębszem przekona- 
niu, że popełnia zbrodnię, nie może być wedle u- 
stawy sądzonym za usiłowane morderderstwo. 

Tak więc wyglądają „zbrodnie“, w których współ- 
udziału miał się dopuścić Styliński. 


NOWA REFORMA. 


dynie w akcie prostej gościnności, wyświadczonej 
przez Stylińskiego Sikorze, Kędziorowi i Cziżkowi, 
których przyjął na nocleg i w tem, że Sikora za- 
brał mu bez jego wiedzy ubranie. Ależ w takim 
razie zupełnie z tą samą racyą należałoby oskarżyć 
o współudział w napadzie na p. Goetza i kasyera 
kolejowego, który oskarżonym w Bogumiłowicach 
sprzedawał bilety i kondnktora, który je przestem- 
płował, i fiakra, który Sikorę, Kędziora i Cziżika 
do Okocima zawiózł, a może nawet kelnera, który 
im tam w restauracyi piwo podawał! (wesołość). 

Sprawy tajnego stowarzyszenia i moralnego przy- 
musu, pod jakim działali podsądni, mowea nie po- 
rusza, gdyż to nie dotyczy jego klienta, musi je- 
dnak zaprotestować przeciw przypuszczeniu, aby ta- 
jemnicza ręka, która kierowała chłopcami i nadu- 
Żyła ich, była polską i uczciwą! 

Po replice prokuratora i odpowiedzi imieniem 
wszystkich obrońców dra Abłamowicza, roz- 
prawę odroczono do popołudnia. 

Po południu zaś przewodniczący, radca Katy ń- 
ski wygłosił resume z przebiegu procesu i pou- 
czenie prawne dla przysięgłych, którzy następnie 
udali się na naradę. 

Wyrok zapadnie dziś wieczorem, zapewne około 
godziny 7, lub 8. 


Ostatnie wiadomości. 


— Skazany na śmierć we wszystkich 
instytucyach prywatnych Kongresówki język 
polski, otrzymał do pewnego stopnia odrocze- 
nie kary. Dzienniki bowiem warszawskie dono- 
szą, że ministerstwo skarbu pozwoliło tymcza- 
sowo odłożyć na rok jeden wprowadzenie ję- 
zyka „urzędowego“ do czynności biurowych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego w Kró- 
lestwie Polskiem, czyli, że pozwoliło Towarzy- 
stwu posługiwać się w czynnościach biurowych 
językiem polskim do dnia 14 stycznia 1902 r. 
Odpowiednie rozporządzenie, przesłane już wcze- 
śniej władzom w Kongresówce, ogłoszono obe- 
cnie w „Zbiorze praw i rozporządzeń rządo- 
wych*. 


á oegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 1 marca. Skonstatowano, że urzędnik 
magistratu Nowicki sprzeniewierzył 10.000 
koron ną szkodę gminy, a 12.000 koron na 
szkodę osób prywatnych. Prezydent miasta dr 
Małachowski otrzymał dziś list z Hamburga, 
w którym Nowicki zaklina, aby nie żądał do- 
stawienia go przez władze, albowiem ze wzglę- 
du na żonę i syna sam powróci do Lwowa 
dobrowolnie. Prezydent list ten pozostawił bez 
odpowiedzi, albowiem już prokuratorya pań- 
stwa zajęła się losem Nowickiego. 

Szef departamentu, sekretarz Dziubiński 
oświadczył, że mimo iż bardzo skrupulatnie 
opiekował się urzędowaniem Nowickiego, po- 
czuwa się do winy wynagrodzenia gminie szko- 
dy przez Nowickiego zrządzonej. 

Dr Czołowski w miejsce arcb. ks. Bil- 
czewskiego zamianowany zastał konserwatorem 
zabytków dla Galicyi wschodniej. 

Jaworzno, 1 marca. Szef tutejszej filii Banku 
austro-węgierskiego, Hódl, popełnił samobójstwo. 
Jak rodzina zapewnia, cierpiał od dłuższego 
czasu na rozstrój nerwowy. 


Wiedeń, 1 marca. „Wiedeńskie Colosseum* 
przy Nussdorferstrasse*, którem zarządzał Ka- 
rol Blasel, zgłosiło konkurs. ' 

Berlin, 1 marca. Cesarz Wilhelm o mało 
nie uleg} wczoraj wypadkowi, powracając do 
królewskiego zamku w powozie, a mianowicie 
ekwipaż, którym jechał, zaledwie: udało się wo- 
źnicy powstrzymać przed zderzeniem z wago- 
nem tramwaju elektrycznego. 

Cesarz przyjaźnie witał tłum osób, które 
zbiegły się, widząc grożące niebezpieczeństwo, 
i pojechał dalej do zamka, m Fs e a 

Berlin, 1 marca. Król Edward odjeżdża 
z Cronbergu do Anglii jutro. 


Towarzystwo kredytowe ziemskie. 

Lwów, 1 marca. Na dzisiejszem walnem zgro- 
madzeniu delegatów Tow. kredytowego ziem- 
skiego wybrano prezesem Rady nadzorczej, 
wszystkiemi 69 głosami Augusta hr. Łosia 
na lat 6, a zastępcami również na okres sze- 
ścioletni wybrano p. Jana Viviena i p. Ł. 
Horodyńskiego. 

Następnie wybrano komisyę rewizyjną, do 
której weszli pp.: Żurowski, Męciński, Moysa, 
Włodz. Gniewosz, Franc. Paszkowski, Stan. Ję- 
drzejowicz i Jerzy Borkowski. 

Na wniosek p. Nowosieleckiego, uczczono pa- 
mięć długoletniego urzędnika Tow., $. p. Apoli- 
narego Stokowskiego. 

Przewodniczący, p. Gorajski postawił następ- 
ny wniosek, aby niezależnie od danych już 
40.000 koron, zgromadzenie uchwaliło jeszcze 
jednorazowy datek w kwocie 4000 koron na 
restauracyę katedry na Wawelu. Uchwalono. 

Na wniosek dyrektora Zaby uchwalono udzie- 
lić urzędnikom Towarzystwa 2400 K. tytułem 
remuneracji. 

Następnie załatwiono kilka petycyj i ustano- 
wiono trzy nowe posady asystentów III klasy. 
pagni l przewodniczący zamknął posie- 

zenie. 


Zz Rady państwa. 


Wiedeń, 1 marca. Wybór stałego prezydyum 

Izby poselskiej (dotychczasowe prezydyum spra- 
wuje swe obowiązki tymczasowo) odbędzie się 
dnia 8 marca. 
_ Wiedeń, 1 marca, Słowiańskie centrum odmó- 
wiło propozycyi klubu słowiańsko-kroackiego o 
fuzyę obu klubów; — oświadczyło jednak, że 
w Sprawach narodowych oba kluby pójdą ra- 
zem. 

Wiedeń, 1 marca. U prezydenta Vettera ze- 
brali się dziś przed posiedzeniem Izby przewo- 
dniczący stronnictw. Kaiser zaprotestował 
przeciw częstemu zarządzeniu tajnych posie- 
dzeń i przeciw utrudniauiu postępowania przy 
wnoszeniu interpelacyj. Inni mowcy również 


Dowód zresztą tego „współudziału“ ma być je-' sprzeciwili się cenzurowaniu interpeiacyj. Do 


uchwały nie przyszło. Sprawę wyboru przewo- 
dniczących komisyi zostawiono decyzyi klubów. 

Wiedeń, 1 marca. „N. Fr. Presse“ zaprzecza. 
jakoby Czesi za cenę utworzenia czeskiego uni- 
wersytetu objawiali gotowość uchwalenia usta- 
wy rekrutacyjnej, natomiast twierdzi ten dzien- 
nik. że przedmiotem rokowań jest zwołanie Sej- 
mu czeskiego po Wielkanocy. Rząd nie poczy- 
nił Czechom żadnych koncesyj, które, w naj- 
lepszym razie, ograniczą się tylko do spraw 
ekonomicznych. 

Wogóle przeważają pesymistyczne zapatry- 
wania na kwestyę uruchomienia parlamentn, 
czemu — zdaniem „N. Fr. Presse* — głównie 
winno nieszczere stanowisko Koła polskiego, 
które pośrednio popiera obstrukcyę czeską. — 
Koło polskie nie przestaje popierać swych żą- 
dań o reorganizacyę ministerstwa spraw we- 
wnętrznych i atakami swemi na rząd zachęca 
Czechów do obstrukcyi. 


Z lzby poselskiej. 


Wiedeń, 1 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Wohłmeier zgłosił wniosek, aby dyety po- 
słom tak długo nie wypłacano, dopóki Izba nie 
będzie zdolną do pracy. Wniosek odesłano do 
komisyi. 

Szajer zgłosił wniosek o utworzenie szkoły 
realnej w Rzeszowie. 

Minister handlu złożył w Izbie przedłożenie 
w sprawie handlu domokrążnego. Projekt tej 
ustawy już trzykrotnie Izbie przedkładano, 
obecny różni się od dawniejszych tem, że na 
handel domokrążny udzieloną być może konce- 
sya także w miejscowościach, które posiadają 
niżej 5000 ludności. 

Prez. Vetter odpowiada na zapytanie Kai- 
sera, który żądał od niego, aby odwodził po- 
słów od stawiania nagłych wniosków — że go- 
tów jest zwracać posłom uwagę, że od razu 
wnioski nagłe przekazać może komisyi; nie 
może jednak sam „ex praesidio* wniosków tych 
komisyom przekazywać, bo to oznaczyłoby ła- 
manie regulaminu. 

Brzorad stawia naglące zapytanie, na któ- 
rem posiedzenin wreszcie odpowie prezydent 
na pytania jego w sprawie interpelacyj cze- 
skich (Okłaski u Czechów). 

Prezydent odpowiada, że uczyni to na naj- 
bliższem posiedzeniu. 

Hruby i Sehnal podnoszą mniej więcej 
zgodnie, że Tzba tak długo nie będzie praco- 
wała dopóki prezydent postępowaniem swojem 
obrażać będzie Czechów. 

Wolf: Co on mówi! czego chce! niech pre- 
zydent powie. 

Heinrich mówi, poczem Fressl oświad- 
cza, że czescy socyaliści nie dopuszczą do ża- 
dnej pracy, dopóki prezydent nie ustanie wbrew 
ustawom postępować. Mowca wzywa prezydenta, 
aby odpowiedział wreszcie na pytania Czechów. 

Prez. Vetter milczy. 

Fressl: Nie odpowiadaj pan, a skutki swe- 
go milczenia sam sobie przypiszesz! 

Cingr uzasadnia swój wniosek nagły o u- 
stanowienie 8 godzinnej pracy w kopalniach. 
W sprawie tej przemawia również Horzica 

Oprócz Horzicy za nagłością wniosku prze- 
mawiają Karbus (Młodoczech, Hannich, 
Fressl i socyalista Eldertsch, który 
między innemi wyraził się, że wśród wyzyski- 
waczy górników znajduje się także arcyksiążę 
Fryderyk. Prezydent wzywu mowcę do porząd- 
ku. Z ław socyalistów: Obstajemy przy swo- 
jem zdaniu. Przeciw wnioskowi przemawia 
dElwert. Nagłość wniosku odrzucono. Za 
nagłością głosowali: Młodoczesi. Słowieńcy, 
Chorwaci, Rusini. łndiowcy polscy i Stojałow- 
szczycy, schoenererowcy. Włosi. socyaliści i an- 
tysemici. Gdy członkowie Koła polskiego gło- 
sowali przeciw nagłości, poseł Wilk głośno 
kpił z tego. 

Wolf protestuje przeciw cenzurowaniu in- 
terpelacyj i zapytuje prezydenta, czy zechce 
w najbliższą niedzielę poświęcić się studyom 
nad regulaminem, którego dotąd nie zna. 

Na tem skończyło się dzisiesze posiedzenie. 
Następne w poniedziałek o godzinie 5 
popołudniu. Czas ten użyty będzie na na- 
rady z Czechami, aby zgodzili się na trakto- 
wanie pęzedłożenia o poborze rekruta już w 
poniedziałek. Sądzą, że się Czesi zgodzą. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń, 1 marca. Z powodu słabości prezesa 
Jaworskiego, przewodniczył wczoraj obradom 
Koła wiceprezes Dzięduszycki i zawiadomił Koło, 
że poseł dr Menger zapytał go, czy Koło ze- 
chce podpisać wniosek w sprawie budowy ka- 
nału Dunaj-Odra i Odra-Wisła-Dniestr, oraz 
Dnnaj-Wełcawa-Elba. Wniosek żąda utworzenia 
funduszu budowy, na który w latach 1901—1920 
ustanawianoby co roku po 22 milionów koron, 
a gdyby funduszu nie starczyło, ma być do tej 
wysokości emitowaną renta. Koło polskie u- 
chwaliła podpisać wniosek, a jako wniosko- 
dawcy obok Niemców i Czechów będą podpi- 
sani także W. Dzieduszycki i Abrahamowicz 
Dawid. 

Rotter proponuje wnieść interpelacyę w 
sprawie aresztowania p. Wójcika podczas 
ostatnich wyborów. 

Romanowicz, w zastępstwie interpelanta 
dra Greka, wnosi interpelacyę w sprawie are- 
sztowania Rewakowicza. 

Dyskusya toczyła się dalej koło kwestyi for- 
malnej, czy Koło polskie ma wnieść tę inter- 
pelacyę, jako swoją własną, do czego mowcy, 
przeciwni interpelacyom, dołączali prośbę do 
interpelantów, aby zamiaru swego za- 
niechali(!), uderzając głównie na to, aby 
w Wiedniu nie poruszać spraw, które już były 
poruszane w Sejmie(!), dodając, że przez to 
popiera się stanowisko, zajęte przez Kosa i 
Daszyńskiego i t. p. i dodaje się podniety do 
zarzutów przeciw „polskiej administracyi*. Sło- 
wem stawiano tę kwestyę tak, jak gdyby ta 
interpelacya była czemś szkodliwem dla kraju 
i narodu. 

Przeciw takiemu pojęciu tych interpelacyj 
protestowali posłowie Roszkowski i Pastor, ale 
ich nie podpisali. Wymownie bronili tych 
iuterpelacyj posłowie: Rotter, Danielak i Ro- 
manowicz, a Potoczek cofnął swój podpis 
z obu interpelacyj. 

Uchwalono, że Koło tych interpelacyj ¿od 
siebie nie wniesie. Interpelanci oświadczyli,$że 
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gdy uzyskają podpisy, wniosą te interpelacye 
w Izbie. 


Ruch socyalistyczno-radykalny w Kon- 
gresówce. 


Kolonia, 1 marca. „Kölnische Ztg“ podaje z 
Petersburga, że wedle nadchodzących tam 
informacyj, ruch socyalistyczy w za- 
chodnich prowincyach Rosyi (a więc 
i w Kongresówce. Przyp. red.) wzmaga się 
gwałtownie. Zachodzi obawa, że ra- 
dykalne żywioły narodowe polskie 
przyłączą się do ruchu socyalisty- 
czno-robotniczego. 

Gen. Foullon, pomocnik generał-guberna- 
tora warszawskiego w sprawach policyjnych, 
który obecnie bawił w Petersburgu, udał się 
tam, aby carowi przedstawić stan rzeczy w 
Królestwie Polskiem w duchu powyższego do- 
niesienia. 


Zamach na Bogoliepowa. 

Petersburg, 1 marca. Sprawca zamachu na 
ministra oświaty Bogoliepowa, Piotr Kar- 
powicz, był studentem medycyny uniwersyte- 
tu w Moskwie, został jednak stamtąd relego- 
wany. Następnie pozwolono mu chodzić na me- 
dycynę w Dorpacie, skąd jednak ponownie 
go relegowano z powodów, że zajmował się agi- 
tacyą polityczną. 

Petersburg, 1 marca. Po dokonanym zama- 
chu Karpowicz zachował zupełnie zimną 
krew. Oświadczył on wobec urzędników poli- 
cyjnych: „Nie uciekam, bo spełniłem jedynie 
mój obowiązek.* Obecnie przybył Karpowicz 
do Petersburga ze Szwajcaryi. 

Stan zdrowia rannego ministra Bogoliepowa 
nie wzbudza obaw. Sledztwo w tej sprawie 
prowadzi osobiście minister sprawiedliwości, 
Murawiew. 

Berlin, 1 marca. Karpowicz jest podobno 
synem popa prawosławnego. W 1900 roku stu- 
dyował medycynę na nniwersytecie berlińskim. 


Pogrom Bodrów. 

Londyn, 1 marca. Niektóre z tutejszych dzien- 
ników wieczornych doniosły, że gen. Botha 
poddał się wczoraj 1ano lordowi Ki- 
tchenerowi. 

„Biuro Reutera* zaznacza, że rząd nie otrzy- 
mał do wczoraj wieczór potwierdzenia tej wia- 
domości. 

Londyn, 1 marca. Z Pietermaritzburga 
donoszą do „Daily Chronicie*, że toczą się ro- 
kowania z generałem Ludwikiem Bothą, 
mające na celu poddanie się Anglikom. 

Londyn, 1 marca. Z De Aar donoszą, że 
Dewet i Steyn stoją z głównemi siłami bo- 
rskiemi na południowym (lewym) brzegu rzeki 
Oranje, oczekując, aby woda opadła, gdyż ina- 
czej nie mogą jej przekroczyć. R 

Wiadomości, nadchodzące z tego teatru woj- 
ny:są sprzeczne. Miedzy innemi „Daily Mail“ 
twierdzi, na podstawie otrzymanych doniesień, 
że Boërom uda się przejść rzekę Oranje ponie- 
waż woda w niej opada. s 

Kapsztadt, 1 marca. Gen. French donosi, 
że Boćrowie, których ściga, rozbijają się na 
drobne oddziały. Wielu z nich oddaje się do- 
browolnie w niewolę. 


Wypadki w Chinach. 

Londyn, 1 marca. Donoszą tu z Pekinu, że 
wedle wiadomości, jakie tu nadeszły z Hsian- 
gfu, ks. Juhsiang został ścięty 22 lutego. 

Londyn, 1 marca. Do „Standard'u* donoszą, 
że niejaki Foicun, protegowany ks. Tuana, 
podniósł bunt, stanąwszy na czele 5000 żoł- 
nierzy, przeciw rządowi chińskiemu. 


E E ZNANE" 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Miohał Konopiński. 
NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi) 


Zupełnie wolna od kwasów 
unajzdrowsza w świecie wo- 


Dra J. G. Poppa da do ust. przeciw wszelkim 


| | | ji i RY | dolegliwościom zębów i ust, 


przeciw próchnicy. Po złr. 
1/40. 1 — i 50 ct. 
c.k. nadwornego dentysty, 
Wiedeń, 13,6. 


Proszek do zębów 63 ct. 
bów w słoikach szklanych 
Be 


70 ct., w pakietach 35 ct. 
Plomby do zebów po 1 złr. 

Mydło ziołowe 80 ct. | 

Ro zir. 1:40, zdr. I = 1 
50 ct. prawie w każdej ap- 
tece, drogueryi; w Krako- 
wie u W. Fenza. 


Dr JULIUSZ ALEKSANDROWICZ 


adwokat w Samborze 
poszukuje 664 5 5 
koncypienta. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 19 
Wszech nauk lekarskich 


Dr Ludwik Doboszyński 


pierwszy sekundaryusz i kierownik oddziału 
chorób wenerycznych i skórnych szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. mieszka obecnie: 
ul. Sławkowska 1- 10, I p. 
Ordynuje od 3—4 po południu. 


Prawdziwy tylko z 
niebieską etykietą, 
franc. złotym dru- 
kiem mojej firmy. 


Anaterynowa pasta do zę- 
jez 


Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły ludowej. 


NIEMOWLĄT 


Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla 


I DZIECI 


jest przez powagi lekarskie polecany 


aA A YA 


Puder antyseptyczny 


Prawdziwy tylko w sitkowych 


2111 


pudełkach ze znakiem „Opatrzność“ 


w każdej aptece do nabycia pod nazwą Puder „Haya“. — Pudełko 
85 centów. 


A 


|W.ITJEM.117.1/4 | 


Pp ma sa RAW U RAGZARAEP GII AnA 


WAGAEGOJE 


4 Nr. 51. 


NOWA REFORMA. 


2 Marca 151, 


Sobota, 


— — 


Do nowego interesu 


szukam dobrej kucharki w wieku od 45 
lat wyżej — zdolnej do prowadzenia restau- 
racyi i mogącej reprezentować panią domu, 
która może po 2 latach pracy, z mała pensya 
wystąpić, lub nadal w interesie wziąć udział, 


jeżeli posiada prywatny kapitał. — Listy z do- 
kładnym adresem po niemiecku pisane 
A. B. posto restante Kraków - 
trzymaniu których 

układu się stawi. 


dla 
po 0- 
— interesant osobiście do 
693 1 3 


Przedruk nie będzie płacony 


OBWIESZCZENIE. 
Wiosenny jarmark na konie 
w Krakowie. 


Dnia ll-go maroa 1901 r. rozpo- 
cznie się w Krakowie wiosenny pięcio- 
dniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie. 

Jarmark na konie szlachetne odby- 
wać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placa, a komie znajdą 
pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tu- | 
dzież w stajniach prywatnych, w do- 
mach zajezdnych i hotelach 592 1 2 

Dnia 12-go marca 1901 r. (w torek) 
odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placa „Groble.* 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa, 
dnia 22 lutego 1901 r. 


A obejmujący 695 

Folwark Zgórsko, Er roli, 30 | 
morg. łąk i 40 morgów pastwisk, w powiecie 
Micleckim położony, do Zakładu narodowego 
im. Ossolińskich należący, jest od 24 czerwca | 
1901 r. do wydzierżawienia. Oferty zaopatrzone 
we wadyam, wynoszące 50°; ofiarowanego ro- 
cznego czynszu, należy wnosić do 24go marca 
1901 r. do godz. 12 w południe w biurze syn- | 
dyka Zakładu adwokata Dr. Bilika we Lwowie, | 
ul. Kościuszki 8. Projekt kontraktu dzierżawy 
można przejrzeć u syndyka, albo też u zastę- 
pey administratora w Przybyszu p. Radomyśl | 
koło Tarnowa. 678238 


Pyszna rezydencya letnia 


|może zostać na hipotece. 


Ukończona Seminarzystka, 

biegła w języku niemieckim, oraz we wszyst- 
kich innych przedmiotach szkolnych, poszu- 
kuje lekcyj w domach prywatnych dla panie- 
nek uczęszczających do szkół lub przygotowu- 
jących się do egzaminów. Przyjęłaby także 
pracę w jakim biarze (gdyż ma pismo czy- 
telne) — za skromRem wynagrodzeniem. — 
Łaskawe zgłoszenia dla 0. H, 650 uprasza do 
Działu inseratow. „Nowej Loki Kraków. 

643 5 i 


2 piękne domy Il-piętrowe 
p. ul. Radziwiłłowskiej na wschód i po- 
iłudnie położone, z parcelą budowlaną, 
|za cenę 50.000 zł. razem lub pojedyn- 
czo do sprzedania. Połowa ceny kupna 
Wykaz do- 
chodu i rozchodu udzieli J. Strycharski, 
Kraków, który do sprzedaży upoważn. 
642 3 0 


2 klmtr. od miasta Krakowa 


|ku Michałowicom, piękny kilkomorgowy 


stary ogród z badynkami mieszkalnemi 
i gospod., nadający się na letnią rezy- 
dencyę dla zamożniej. rodziny, lub na 


ile możności Chrześcijaninowi do sprze- 
dania za gotówkę. Do traktowania upo- 
ważniony jest p. Jan Strycharski, Kra- 

ków, „Nowa Reforma." 691 2 5 


NA POST __ | 


Sledzie wędzone, 
Sledzie marynowane 
Śledzie pocztowe, 
Marynaty domowe, 
Bryndzę, Sery, 
Macło deserowe, 


20 


646 


o 8 ubikacyach, z stajnią, wazownią, lodownią 
i ogrodem, oraz 5 domów czynszowych z pie- 
karnią, handlem, wyszynkiem i trafika do- 
chodu czystego przeszło 129%/,, w miejścowości | 
uroczej, LV, godz. ko- 


taż przy stacyi kolej., 
leją do Zakopanego, tamże 6-razowe komuni- 


kacya dzienna latem — do Rabki 5 minut 
koleją — odpowiednie do urządzenia zakładu 
klimatycznego — częściowo lub razem do sprze- | 
dania, — Do całego kupna potrzeba 8000 złr 


gotówką, reszta ratami. 
do przejrzenia w kanterze W. Bujańskiego 
w Krakowie. 605 4 6 


Zawiadomienie! 
Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić P. T. Publiczność, że obją- 


łem dla zachodn. Galicyi główny 
skład egipskich tutek i bibułek 


„AIDA“ 


AB się świetną reklamą i 
nznaniem nietylko w kraju, lecz 
i poza obrębem Europy. bl 22 
Polecając się łaskawym wzglę- 
dom P, T. Publiczności, pozostaję 
z wysokiem poważaniem 
W. Bujański, 
c.k. gł. trafika, Kraków, Rynek. 


Hote 


z prawem propinacyi, 
12 pokojami gościnnemi, 2 salami, pokojami, 
gabinetami. kuchnią , stajniami , wozownią, 
ogrodem dla gości, kręgielnią i z prywatnem 
mieszkaniem — w najkorzystniejszem po- 
łożeniu przy dużym dworcu kolei - 
może być od lgo lipca b. r. Chrześcijaninowi, 
odpowiedniemu fachowcowi, na lat kilka lub 
dłuższy czas wydzierżawiony. — Zgłoszenia 
przyjmuje : lan Strycharski w Krakowie, ulica 
Jagiellońska Nr. 7. 250 2 O 


W pieknej okolicy nad Sanem, 


w pow. Przemyskim, jest piękna wieś 
przy gościńcu (11 kilmtr. od budować 
się mającej kolei) niedaleko Przemyśla, 
obejmująca 1500 mrg. obszaru, w czem 
600 m. najpięk. ziemi ornej wraz z 80 
m. łąk, wydzierżawionych za 14.500 K. 
900 m. lasu szpilkowego. w tem 400 m. 
starodrzewa do cięcia, 440 m. pięknego 
młodego lasu, a 60 m. zrębu, z bardzo | 
dobremi budynkami mieszkalnemi i go- | 
spodarskiemi, z tartakiem wodnym i 
młynem ameryk. turbinowym, oraz 4 
karczmami — do sprzedania za 540.000 
koron, z czego pozostaje 280.000 koron | 
długu bankowego przy hipotece. | 

Do okazania i traktowania o sprze- 
daż upoważniony jest p. Jan Strychar- 


3 


na granicy 
Prus, 


bardzo Qczęszczany, Ž 


- Zgłoszenia i plany | 


|blisko stacyi kolei i szosy 


poleca 


'afoeqoą rq Apego — *srueperug 


Ed. KLIMEK 


W KRAKOWIE. 


Bufet obficie zaopatrzony. 


3 piękne Folwarki 


w żyznej nadwiślańskiej ziemi, blisko granicy 


TRE handlu pokoje do śniadań. 


pruskiej, 
w obszarze 495 morgów, w czem 60 stawów, 
M 468 = z 156 s 
456 m 150 A 


z wybornemi łą- 
kami, budynkami i gorzelnią — są pojedynczo 
po Il, 13 do 16 złr. z morga na szy 
ozas do wydzierżawienia. 
Bliższych informacyj udzieli Jan gstrycharski | * 
w Krakowie, ul. lagieliońska. 680 2 0 


M." mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem ma placu tutejszym 


Bielsk - Biała 575 12 75 
Wielki skład 
naczyń emaliowanych 


en gros i en detail —i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i stale 
utrzymuję, o czem P. T. kupców i Szanowną 
publiczność RA las Henryk Lawner. 


L. 1394, 676 2 3 
KONKURS. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo 
budowy jatek miejskich w Podgórzu, 
których koszt obliczóny został na sumę 
okrągło 70.000 kor., rozpisuje się niniej- 
szem licytacyę ofertową z terminem do 
15 marca 1901 r. do godz. 12 w połud. 

Oferty zaopatrzone w wadyum w Wy- 
sokości 5*%, od powyższej sumy winny 
być wniesione do Magistratu. 

O to przedsiębiorstwo mogą się ubie- 
gać tylko koncesyonowani budowniczo- 
wie krajowi. 

Bliższe warunki można przejrzeć 
w budownictwie miejskim w godzinach 
przedpołudniowych. 

Z Magistratu miasta Podgórza, 

dnia 20 lutego 1901 m- 


Majatek ziemski 


1316 mórg, w czem roli i łąk około 650 mrg., 
reszta lasu do 32 lat starego i 14 m, chmie- 
larni — gorzelnia nowa ma 600 hktl. kontyn- 
| gentu — budynki mieszkalne i gospodarskie, 
jak również stajnie, suszarnia i t, d. ubezpie- 
czone w Tow. ogniow. krakow. na 48.000 zè., 
z obfitem inwentarzem , po przeciętnej cenie 
100 zł. za mórg, czyli za 132.000 zł. do 
sprzedania 


ski w Krakowie, 648 3 10 


BSK Każden drugi 


dla biednych dzieci i 


1 wartości . . 50,000 koron | 
2 - po a UA 33 
3 a 5.000 „. 
5 " $ 2.000 a 
10 - u w AE a V zali 


BEE Cena losu 


WIELKA LOTERJA 
PRZEDMIOTÓW WARTOŚCIOWYCH 
na rzecz budowy Zakładu Salezyańskiego rzemieślniczo-naukowego 


Loterya obejmuje 1,000.000 losów — a 500.006 wygranych. 


Główniejsze wygrane: 


NB. Na przesyłkę pocztową należy dołączyć więcej o 40 halerzy. 
Do nabycia w Dziale inseratowym „Nowej Reformy", Kraków, 
ul. Jagiellońska Nr. 7. 


Ciągnienie dnia 1go czerwca b. r. 


Laskawe zgłoszenia: Jan Strycharski, Kra- 
ków „Nowa Referma.* 443 11 0 


los wygrywa! "HBĄ 


sierót w Oświęcimiu. 


15 wartości po 500 koron 


25 A p 03 aN 
30 = = 00 = 
50 - 100 


* w 
reszta niżej stu koron, 


2 korony. "BĘ 


jakiś zakład leczn. lub fabryczny — Jest | 


HIENEN KI 3% 0083030030 3030303030 36303025 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
he onorowym € k Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄ DRA* 


uw Krośnie 


poleca Szanownej P. 
czysto lniane, 


XXKKKKKKKKKKKK 


T. Publiczności swojego wyrobu 
sławne z dobroci, ręcznie tkane 


lA] PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


ĄCE STOŁÓW Ą 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, 


z Slatko do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna (poczta, telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu). 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


PO pietaei aiai Kes WARDZE 


1090 


Xx 


2 


DAAN 


Parą destylowany, osobliwy likier znakomitego smaku, 
wyrobiony jest z najlepszych składników. 
Poświadczenie ces. król. komisyi chemicznej dla wina i hodowli owoców w Klo- 
sterneuburgu z 17 lipca 1900 Nr. 25927 opiewa jak następuje: „Po zbadaniu 
likieru przekonała się komisya, że likier ten składa się z bardzo czystych ma- 
teryałów i nie zawiera żadny ch, zdrowiu szkodliwych składników”. Dalej orzekła 
komisyń, że likier ten jest bardzo smaczny i może śmiało uchodzić za likier 
najlepszej jakości. C. k. dyrektor: Prof. Dr. L. RÓESLER 
mmm ODZNACZONY 80 MEDALAMI | HONOROWEMI KRZYŻAMI. same 
Na składzie w pierwszorzędnych handlach korzennych, łakoci, aptekach i dro- 
gueryach, Gdzie niema składów, wysyłamy wprost 
Cena oryginalnej flaszki 4 korony. Vlaszki na próbę po 70 i 30 halerzy. 


Józef MArchleb i Ska 
parowa destylarnia w Pradze. 


Dyrektor: Józef Archleb, c. i k. nadworny dostawca, kawaler król. greck. orderu 
Odkupiciela, były kierownik c, k. nadwornej fabryki likierów „La 
Ferme“ w Dobruszce 498 


, Kamienica Ilona "_ Pisarz ekonomiczny, sze 


przy ul. Retoryka, przez architekta Talow- 
skiego zbudowaną z światłem wschodnio- 
południowem, sucha jest poniżej ceny ko- 
sztów, w przystępnych warunkach do sprze- 
dania. — Do pertraktacyi upoważniony jest p. 
Jan Strycharski, Kraków, Dział inso- 
ratowy „Nowej Reformy." _644 8 10 


DO SPRZEDANIA 


folwark Zacisze w Krzyżu, 
2 klm. od Tarnowa, 28 mg. ziemi zdrenowanej, 
sad, obszerne i w dobrym sianie budynki go- 
spodarcze, dom mieszkalny murowany z piwni- 
cami, Cena 18.000 złr, w tem 4.000 złr. długu 
kasy oszczędności Tarnowskiej. Pośrednictwo 
wykluczone — Adres: Krzyz-Zaolsze, po- 

ozta Tarnów. 562 Y 10 


Q OOOO OK 


obecnie trzy lata na posadzic, dla spra szenia 
losu, poszukuje od 1 kwietnia posady ZEP 
na ordynaryę. Władysław Pacześniowski w Bo- 
guchwale koło Rzeszowa. 626 4 5 


z dobroci swego wyrobu 


dobrze znany BROWAR piwny, 


w bliskości Krakowa przy stacyi kolei położony, 
z wyborną dla wyrobu piwa wodą , z obszer- 
nemi piwnicami, pięknem i obszernem miesz- 
kaniem, jest za umiarkowaną cenę do sprze- 
dania, lub na dłuższy szereg lat, zamożniej- 
szemu fachowcowi do wydzierżawienia. Bliższej 
wiadomości udzieli Jan Strycharski w Krakowie, 
ul. Jagiellońska Nr. 7. 61450 


Stary, 


M k rolniczo chemiczna 


Stacya doświad, wWiednin. 


52871, 


LL" 


| 


| Certyfikat. 


| Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnią 
(Cognacu w Tokaju* pod nienaruszoną pieczęcią : „Els 
(tokaji Cognac- gyár“ i pod sygnaturą: „Tokaji Cognac | 
IV. 0.“ próba koniaku, zawierała: | 


Księga Analiz Nr. 


| Alcoholu . 48.28 WYJ, 

wta A W dż WA 2 2.12 | 
| Popiołu 0.24 
| Kwasów . . «' » - 048 


| Próbka jest niesłodzona i ma. składnik, jakoteż| 
smak i zapach czystego Cognacu. 
Wiedeń, dnia 13 marca 1895 r. 
Dyrektor c. k. roln. chem, Stacyi doświadczalnej 


podp. Prof. Dr Meisel w}. r. 


© 0 0 0% 0 0 KKKKKOKKKKKKKKAJKJKK 


(es. król, chem, fizyolog, Stacya doświadczalna dla win i OWOCÓW. 


w Klosterneuburg koło Wiednia. | 


Księga Analiz Nr. 5311. | 


Certyfikat. 


Zarząd l-szej Tokajskiej Destylarni 


| Przesyłający: 
Koniaku w Tokaju. 


| 
| Gatunek: 


Cognat Waga spec.. . - . 0.3420 
| Stan: czysty Aleohol . 59.81 | 
| Kolor: winno-żółty Popioła . uul8 
‘Zapach: | przedniemu Cognacowi  pykru „nie zawiera, 


Smak; j odpowiedni. 
Według wynikn powyższego rozbioru koniak ten za| 
Destylat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został, | 
| Klosterneuburg. dnia 16 lipca 1892 r. | 
| Dyrektor 


podp. Pr vof. Dr L. Roesler wł. 


Węgry, mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, s 


nego — i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje 
u siebie towar doborowy, czysty destyłat winny 


OOOGOOOOGOGOOOCOCOOOGOAOOOGOOE 


', But. ', But. 200 gr. 100 gr. 
(kj. Cognat z litr V Złr. 2 Zdr. 120 Złr. *70 Zir. 
$ V.0. BEA 15 "I M 
g VoU. 4 9350 „ 180 
e ' „ EOB an a ee eki 
i sec — "2 350 , å 


a 


Chief - Offise : 48, Brixton- Road, London, ŚW. 
A. nt. prawdziwy Balsam babkow 


192 2 zy] 


Jest najsilniejszą maścią w) yciągająca , przez gruntowne oczyszezaic | 
usmierza ból, leczy szybko i przez zmiękczenie uwalnia rancyd 
wszel. rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały. Jest koniecznym | 
dla turystów, kolarzy i jeżdzców. Dostać można w aptekac,.| 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik na próbę wraz z cer 
nikicm i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła p 
otrzymaniu 1 korony 50 halerzy, aptekarz A. Thierry'g Fabrik| 
in Pregrada tei Rohitsoh-Sauerbrunn. — Unikać naśladowań 
i uwaśźać na powyższy, na każdym słoiku wypulony, znak ochronny. 


Zaktad założony w voku 1868. 


A. SULIKOWSKI 


ZEGARMISTRZ, 
w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod Nr. I 


0000000010 


WYCIAGI Z ANALIZ 


[okajskiego Gognacu z herbem miasta 
Pierwszej Tokajskiej Destylarni Cognacu w Tokaju. 


Z powodu kontroli wys. 
Weglerskiego Ministerstwa 
lu państwowemi wyszcze- 
gólnieniami i względami 
zaszczycona. 


według notaryalnego wyciągu 
z ksiąg opłat, zużyła taż Desty- 
larnia w kampanii 1893 1894 r. 
723.130 litrów Wina 
na Cognao. 


Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fabrykacyę tegoż, źe 
są wstanie i prodnkują za połowę ceny również dobre jak francuskie , 
i to z czystego winnego spirytusu, gdy tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka eksportu, 
biła, nie może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartoflanego cZyszczo- 
płaci imy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny za towar kiepski, 
— jakim jest bezsprzecznie 


j COGNAC TOKAJSKI == 
OES Skład Główny jest przy „„Składzie Win Greckich“ w Krakowie przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 7. 


poleca swój wyłączny skład fabryczny 
znakomitych 


Zegarków Ankrowych 


„OMEGA“ 


precyzyjnie regulowanych, W nikla, 
stali, srebrze i złocie, 


Zegarki te są niezrównane w dobroci 
i trwałości, a ceny przystępne. 
Poleca również fabryczny skład 
zegarków Patel: Philippe & Co, 
w Genewie i I. I, Badoliet w Ge- 
newie oraz sktad zegarków 
„Initernationalć Wath. Comp. 

w Szaffhouste. 129 19 0 


Cemiki na żądanie darmo i optatnie. 


Główna wygrana 


koro rartości 
00 marea 100] r, |, 00.000 wartosc 
polecają: 649 56 6 


Los y Inwalidów Józef Altstädter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
~ schiitz, Karol Gottlieb, A. Holzer, 1, & M. 
po 1 koronie 


Naśladownictwo klisz zastrzeżone, 
Ciągnienie nieodwołalnie 


Grajower, Józef Landau, Albert Mendelsburg, 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


AOCIOIOCCIGEOPOIOOIOKIEŚOOOIOKOIOŁOC 


Publiczne r * Th | 
[CHEMICZNE LABORATORYUM, N.W. Werfltstr. 12 stycznia 1895. 
| Dr C. Bischoffa w Berlinie. 


| Do pierw. Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju. 


Analiza Pańskiego Koniaku wykazała: 


król. 


Ciężar ET 0.9420 | 
Aleoholu G’ 39.86 
4 Vo L 47.18 
Zawartość estraktu A F . 0.286 
Składniki mineralne . . . ., .. * 0.08 


Koniak ten, a w szczególności przy ostrużnem odparowy wa- 
niu ulatniające sie części składowe tegoż, wykazują charakteryst. | 
i mocny zapach lotnych aromatycznych składników Wina. Koniak 
|ten okazuje się czystym destylatem Wina. Smak ma łagodny Í we- 
'dług mego zdania, dobremu francuskiemu Cognacowi, któremu gna- 
cznej części cukru mie dodano — zupełnie równy, zatem Koniak 
Pański uważam za tak dobry, jak francuski. 

Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na 
'cukrówkę, gdyż brakuje mu sztucznego słodzenia. 


| _ Podpisałem Dr C. Bischoff wh 5 


L. 4431 
ph. 93 sz, 


Swiadectwo urzędowe. 
Podpisany Komisaryat skarbowy potwierdza niniej- 
szem, że w położonem w komitacie Zemplinskim 


mieście Tokajn tylko jedna jedyna Destylarnia 
Cornac | 


egzystuje pod firmą; „Elsö Tokaji Cognac Gyar* (pier-| 
wsza Tokajska Destylarnia Koniakn). która swój Co-| 
gnac przez dystylacyę z Wina produkuje i podatek 
według wydajności swych aparatów destylacyjnych 
uiszcza. 


Król. węgierski Komisaryat skarbowy. 


„Koniaki* 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przero- 


mając 
362 3 0 


© 0% POCĘCCĘOCOOCOCGĘ+OPRCO>ŁPPORCCOORGOCORGRORORGEOROOOOCOOŁĘPO"P"+P > 


But. '. But. 200 gr. 100 gr. 

Tkj. Kronen cognat ie s Złr, +50 Zir. Zir. 
„ Medicinal s a 360" 150 („i 41 
„ Diabetiker „ „ 850 n = 
zniżki. 


MMK Przy odbiorze 5 But. aż iranko lub 10%, 
= Kupcom ceny hurtowne. 


e 


JIRI EAC Jiro, 


Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


Rządca drukarni L. K. Górski 


